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Delegaci związkowców Chin Ludowych i Finlai 
przybyli na uroczystości 1 -majowe

27 bm. przybyli do Warszawy 
przedstawiciele związkowców Chin 
Ludowych i Finlandii, którzy we
zmą udział w uroczystościach 1- 
majowych w naszym kra ju  oraz u- 
czestniczyć będą w obradach III 
Konqresu Związków Zawodowych.

W skład d e legac ji ch iń sk ie j 
wchodzą: członek eg zeku tyw y  O 
gó lnoch ińsk ie j Federacji Zw iązków  
Zawodow ych p rzew od n iczący  Ra 
dy Zw iązkó w  Zaw odow ych okręgu  
Tsing Tao — Sun Kang, p rzo d o w 
n ik  p racy  p rzem ysłu  gó rn iczeg o  — 
Wan Chi-ming. k ie ro w n ic zka  b iu ra  
badań Rady Zw iązkó w  Zawodow ych

p ro w in c ji Szechuan — Huang Wen- j wę, udając się do Berlina, de 
ju o raz  Teng Tinq-yu.

W godzinach popołudniow ych  
p rz y b y ł do W a rsza w y  delegai 
zw iązkow ców  fińsk ich  na uroczy  
stości 1 m ajow e  i I II K ongres  
Zw iązków  Zaw odow ych — ViIjo  
Johannes Pennanon.

Wyjazd delegacji polskiej 
doNRD

W późnych godzinach w ieczór  
! nych dn ia  27 bm opuściła W arsza

ja zw iązkow ców  po lskich na 
czystości 1 m ajow e w Niemiec 
Republice D em o kra tyczn e j, 
skład d e legac ji wchodzą: Ror.
G a jz le r  — s e k re ta rz  CRZZ. Ma 
A ugustyn —■ przew od n icząca  . 
rządu  O kregow eco Zw Zaw Na 
ożycie!siw a Polskiego w Rzeszów  
o raz  W incen ty  H a jd u k  — rębac 
przod ow y kopaln i „K az im ie r;  
Juliusz w y b itn y  p rzod ow n ik  p ra  
cy, odznaczony o rd e re m  „S zian  
dar P ra c y “ l k lasy.

0 :

G ENEW A. Dnia 27 bm. odbyło się pod przewodnictwem mi
nistra spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa drugie po
siedzenie konferencji ministrów spraw zagranicznych, na któ
rym przystąpiono do dyskusji ogólnej nad kwestia koreańską.

Drugie posiedzenie konferencji genewskiej rozpoczęto się punk
tualnie o godzinie 15.

O tw iera jąc posiedzenie m in i- , okoliczność, że delegat lisynm a- 
s ie r M oiotow  podziękował za | nowski nie przedstawi) żadnych 
zaszczyt okazany delegacji ra- ' wniosków- w sprawie uregulo- 
cizieckiej. k tó re j przedstaw iciela j wania kw estii koreańskiej 
w yb rano jednym  z trzech prze- I Następnie, zabrał glos m in ister 
wodniczących konferencji. Na- j spraw zagranicznych Koreań-

Warszawa, czwartek 29 kwietnia 1954 r. N r 100 (1239) B Cena 20 groszy
■ Do świetl icy WZPO przyby ło t

ponad tysiąc chłopców i  dziew-  j 
cząt z około 200 brygad produk-  j 
cyjnyeh. które współzawodniczy- j 

i ł y  z sobą w dniach przedzjaz-\ 
dowych o zaszczytny ty tu ł  b ry -  \ 

j gady im "  11 Zjazdu PZPR.
Podczas masówki , na k tó re j  J 

dokonano oceny współzawod- j 
I nic:twa, U najlepszych brygad o - j 
I trzymało Z: rąk przewodniczące-  
j go Warszawskie j Rady Zwiaz-  

ków Zawodowych  — to w. Jóź- 
! wiaka, proporce i  t y tu ł  brygady  

[S tany Zjednoczone, rozpętały o- [ !y z rządem Korei po łudniow ej i Zu le ita  Stwierdzi? on. ż.e'acż-koi-, im. U Zjazdu.
I Krumą. krw aw ą wojnę, k tóra układ o tzw. ..obronie wzajem-1 w iek jego k ra j nie jest bezpo-! 0 fo  j e(j na z n j cii ;
1 trw a ła  przeszło trzy lata i po- ne j". k tó ry  sankcjonuje przeby- średnio zainteresowany w tw e - „  , , . ' _K 1 ' 1 1 Halina Herbtn i-Teresa  G ru-

Brygady im. II Zjazdu PZPR

Zjednoczenie Korei zależy od wysiłków obu stron
—  © ś w i a d c z y ł  g e n .  M a m  I r
D u rn i dz ie ń  o b ra d  k o n fe re n c ji g e n e w sk ie j

grązyła naród koreański w oi- j wanie am erykańskich s ił zbroi ; i i koreańskiej, to; stii koreańskiej. to jednak
! chtan nie wym ownych cierpień | nych na obszarze Korei poiud- pragnie uczestniczyć w 

W szystkie narody były świadka- i n inwej oraz przew iduje inne za- j konferencji, aby przyczynić się ]
mi barbarzyńskich metod pro- rządzenia na tury w o jskow ej | <j0 pokojowego uregulowania 
wadzenia w o jny przez, m jerwen- ] Wszystko to nie przyczynia się j problemu koreańskiego. •.Deie- 
tów am erykańskich i Ich popie- i do pokojowego rozw iązania pro- | gat K o lum b ii zaproponował,

skie j Republik i Ludowo-Dem o
kratycznej. Nam Ir

Przemówienie Nam ira  w y
warto silne wrażenie dzięki go walczącego

stępme m in ister M oiotow  zapro
si! na wiceprzewodniczących 
posiedzenia sekretarza general
nego delegacji radzieckiej Sol
da towa i doradcę delegacji ch iń
sk ie j Szi Wu-dze. Przy stole pre
zyd ia lnym  obok przewodniczą
cego zasiedli: zastępca m in istra  
spraw zagranicznych ZSRR A.
G rom y ko oraz inn i członkowie ojczyźnie i nakreśli! drogę wio- | dowi koreańskiemu w jego wal-

] dącą do pokojowego uregulowa- 
! nia kw estii koreańskiej.

Nam Ir  przypom niał, że K o  
! reańska Republika Ludowo-

cz.nikow Wszystkie narody dały j biemu koreańskiego, 
wyraz swej sym patii dla narodu i  Jesteśmy zdania, że obie stro- 
i-fzreańskiego, k lo ry  prowadził nv pow inny podiać k rok i w ce- 
spraw ie riliw ą walkę o wolność, j |u niedopuszczenia dn wznowie- 
W C hińskie j Republice Ludowej j nia działań wojennych w Korei 
zrodził się ogólnonarodowy ruch j j celu ostatecznego pnknjowe- 
pomocy dla narodu koreańskie- KO uregulowania problemu ko-

swemu konkretnem u charakte- ' in te rw enc ji. k tóra zagrażała 
I row i oraz podejściu do rozwią- I również C h ińskie j Republice Lu- 
. zania kw estii koreańskiej M i- 1 dowej Chińscy ochotnicy ludo- 
raster Nam Ir  dal praw dziw y wl przybyli do Korei, gdzie wal- 
obraz rozwoju wydarzeń w jego j czyli ofia rn ie , pomagając naro

delegacji radzieckiej.
P ierwszy przem awia! przed

staw ic ie l Korei po łudniow ej — 
Pvung. Po przedstaw ieniu fa ł
szywej iisynm anow skie j wersji 
wydarzeń, jak ie  zaszły w Korei 
po d rug ie j w o jn ie  św iatowej, 
w y ra z ił on ca łkow itą  aprobatę 
d!a po lityk i am erykańskie j w 
K ore i i nie szczędził oszczerstw 
pod adresem Koreańskie j Repu
b lik i Ludowo - Dem okratycz
nej. Domagając się wycofania 
ochotników  chińskich z Korei 
Pvung w ystąp i! jednocześnie 
przeciwko wycofaniu wojsk a- 
m erykańskich z Korei po łudnio
wej. m otyw ując to tym. że ..mi
sja, jaką wojska te m ia ły  w y
pełnić. nie zoslata jeszcze w yko 
nana“ . Pvung żądał przeprowa
dzenia „w o lnych w yborów “  na

przeciwko obcej] reańskiego.
Następnie m in is ter Nam I r  

zgłosi! propozycje w  spraw ie 
przywrócenia jedności narodo
wej Korei i przeprowadzenia 
wolnych wyborów  ogólnokore- 
ańskichce o wolność i niez.ależność. Po

moc chińskich ochotników  ludo
wych przyczyniła się w znacz
nym stopniu do odniesienia

aby w całej Kore i przeprowa
dzono w ybory  pod kon tro lą  
ONZ.

Przewodniczący m in is ter Mn- 
ło tow  s tw ie rdz ił, że lista m ów
ców została wyczerpana.

Delegacja Stanów Zjednoczo
nych. k tó re j przedstaw iciel 
m ia ł początkowo przemawiać w 
dniu 27 kw ie tn ia . poprosiła o 
przesunięcie tego przemówienia 
na dzień 23 bm.

Na tym  zakończyło się dru-

obecnei I dzińska pracu ją  w  „rozgada- 
1 nej“  ( jak  m ów ią w W ojskowych 
Zakładach Graficznych) bryga
dzie tow. K ró l  To przezwisko 
nie jest byna jm nie j złośliwe, a 
wzięło się stąd, że cały 22-oso- 
bowy zespół iń tro l lga lo rek  Iow 
Kró l nie stroni od zabaw i ra
dości Halina i  Teresa należą do
zakładowego zespołu arlystycz-  i Teresę w rozmowie z członkami 
nego i w dniu 1 maja spotkacie i brygady ślusarsko-manterskiej j ślusarsko 
je na występach przy kin ie  ] Troszczynem i Klimczakiem ju.
„W -Z “  Wszystko to jak i czę- j z Warsztatów Remontowych j 
ste wyjazdy z ekipa łączności j ZBMW-3 KA M , których bryga- j 
na wieś nie przeszkodziło wcale, ] da również zdobyła im ię I I  I 
by w  IV  kwarta le ub. roku i Zjazdu Partii , I

brygada osiągnęła 120 proc. no r 
my.

Na zdjęciu w idzic ie Halinę  i [

Rozmawia się z n im i tym  
przyjemniej, że zdobyli oni rów -

\ nież ty tu ł najlepszego zespołu 
monterskiego w  k ra -

T.  S Ł
Folo: A. Marczak 

„Sztandar Młodych'1

Demokratyczna, pragnąc z lik w i- ; zwycieslwh nad obcą in terwen- 
dować podział k ra ju  i zapewnić ; eją zbrojną w Korei.
mu niezawisłość, wysuwała trzy
kro tn ie  propozycje zmierzające 
do pokojowego zjednoczenia 
Korei. Po raz pierwszy i  propo
zycją taką w ystąp i! 23 czerwca 
1949 roku Zjednoczony Demo
kratyczny Front Patriotyczny 
W krótce potem tenże Front o-

Z kolei przem awiał przedsta- | gie posiedzenie kon fe renc ji ge- 
w ie ie l K o lu m b ii — Eduardo I newskie j.

Zawarcie rozejmu w Kore i w 
dniu 27 lipca 1953 roku u toro
wało drogę do pokojowego zje
dnoczenia Korei na zasadach 
demokratycznych.

Jest samo przez się zrozum ia
łe. że takie zjednoczenie będzie

głosił apel, w k tó ivm  również j m ożliwe jedynie pod warun- 
pioponował pokojowe zjedno- ] kiem  że obie strony będą ściśle
czenie Korei Trzecia propozycja 
w te j spraw ie wysunięta zosta
ła 19 czerwca 1950 roku przez 
Najwyższe Zgromadzenie Naro
dowe Koreańskie j R epublik i Lu 
dowo-Dem okratycznej.

Jednakże władze Korei po
modlę lisy lim anowską w Korei j {ufj n ,ciwej w ogolę nie .udpo 
północnej. j w iedzia ły na propozycje Korei

Oświadczenie swe Pyung północnej w spraw ie pokojowe

przestrzegały postanowień uk ła 
du rozejmowego i będą dążyły 
do pokojowego rozwiązania pro
blemu koreańskiego. Jednakże 
w Korei po łudniow ej wysuwa- 
ńe są jawnie żądania ponowne
go wszczęcia działań wojennych 
Władze Korei południowej 
zwiększają liczebność wojsk, a 
w brew  postanowieniom układu

Przyjęcia u ministra Molołnwa 
na cześć delegacji Chin Ludowych i KRL-D

G ENEW A. Minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M 
Mołotnw wydal w dnia 23 hm. 
obiad na cześć ministra spraw 
zagranicznych Chińskiej Re
publiki Ludowej Czou En-laia

Na przyjęciu obecni by li po
nadto ze strony ch ińsk ie j w ice
m in is trow ie  sp ra w | zagranicz
nych C h ińskie j R epublik i Lu 
dowej Cz.ang W en-iien. Wana 
Czia-siang i L i Keśfiun, sekre
tarz generalny delegacji c h iń 
skiej na konferencję genewska 
Wang Rin-nan oraz doradcy Szi 
Cze i Cziao Kuan-hua.

Ze strony radzieckie j w obie- 
A. Gro-

przeplata ł oszczerczymi wypada- i go zjednoczenia kra ju . Zamiasi ] rozejmowego. Stany Zjednoczo-
m i przeciwko Z w iązkow i Ra- i tego podjęły one próbę narzu- I ne przywożą do Korei znaczne dr.e wzięli udzia ł: A
dzieckiem u i C h i ń s k i e j  Republi- j cenią własnego ustro ju  Korei j ilości broni i am unicji. Oprócz | myko. W  W  Kuzniecow. N 1
ce Ludow ej Zwracała uwagę I północnej i. inspirowane przez1 tego Stany Zjednoczone zawar-

Propozycja delegata KRL-D Nam Ira
w sprawie przywrócenia jedności narodowej Korei

G ENEW A. W dn iu 27 
kw ie tn ia  na posiedzeniu m in i
strów  spraw zagranicznych w 
Genewie m in is te r spraw zagra
nicznych K oreańskie j R epub lik i 

Ludowo - Dem okratycznej Nam 
I r  złożył następujące propozycje:

W  celu możliwie jak najszyb
szego przywrócenia jedności na
rodowej Korei 1 utworzenia zjed 
noszonego, niezależnego i de
mokratycznego państwa koreań
skiego:

1 Zaleca się rządowi Koreań
skiej Republiki Ludowo-De

mokratycznej i rządowi Repu
bliki Koreańskiej:

a) przeprowadzenie w oparciu 
o nieskrępowane wyrażenie wo
li całego narodu ogólno-kureań- 
sklcb wyborów do Z g ro m a d z e 
nia Narodowego, które powoła 
jednolity rząd koreański:

b) utworzenie ogólno-koreań- 
skiej komisji składającej się z 
przedstawicieli Korei północnej

będzie, opracowanie ogólno-kore- 
ańskiej ordynacji wyborczej, 
która zapewni prawdziwie de
mokratyczny charakter wybo
rów w warunkach wolności wy
kluczającej obcą ingerencję i 
wywieranie nacisku na wybor
ców przez władze lokalne i gru
py terrorystyczne. Konrs.ia po
dejmie także niezbędne kroki w' 
celu zapewnienia ludności Ko
rei wolności zgromadzeń i wol
ności prasy, jak również w ce- ] 
lu zapewnienia wszystkim oby
watelom koreańskim, niezależnie j 
od ich narodowości, przekonań 
politycznych, wyznania lub płci.] 
nieskrępowanej możności w ysu-, 
wania kandydatów do ciał usta
wodawczych:

d) w celu ułatwienia odbudo
wy gospodarki koreańskiej, pod
niesienia dobrobytu narodu ko
reańskiego, ochrony i rozwoju 
kultury narodowej, co będzie 
doniosłym posunięciem w kie-

ń  Uznaje się za konieczne, by 
^  państwa najbardziej zainte

resowane w utrzymaniu poko
ju na Dalekim Wschodzie za
pewniły pokojowy rozwó.i Korei 
i stworzyły w ten sposób wa
runki ułatwiające możliwie jak 
najrychlejsze rozwiązanie zada
nia pokojowego zjednoczenia 
Korei jako jednolitego, nieza
leżnego i demokratycznego pań
stwa.

Fiedorenko. P. F. Judin. A. A 
Sołdatow. F. A. Fiedorenko, D 
A. Żuków.

Przyjęcie odbyło się w ser
decznej. przy jaznej atmosferze 

★
G E N E W A  27 bm . m in is te r  

spraw zagranicznych 7.SRR 
W Moiotow podejmował śnia
daniem ministra spraw zagra
nicznych Koreańskiej Republik* 
l udowo - Demokratycznej. Nam 
Ira.

Na śniadaniu obecni. byli 
członkowie i rzeczoznawcy dele
gacji K R I.-D  na konferencję ge
newską: Pen Nam Un, T i Suk 
Bok. Gzan Czun San. K im  Thlak 
En. K im  M in Gu, Ten Den Hek 
1 Pan Syn Dik.

że strony radzieckiej na śnia
daniu obecni bvli m in.: A Gro
m yko W Kuzniecow. S Suz.ria- 
lew, N. F iedorenko i D. Żuków.

Śniadanie up łynęło w serdecz
nej, przyjaznej atmosferze.

Spotkanie ministra W. M. Mołotowa z min. Bidault 
1 i Butiesem

G ENEW A. Dnia 27 kw ie tn ia  
m in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. M oiotow spotkał 
się z m in istrem  spraw zagra
nicznych F rancji B idault w 
siedzibie delegacji francuskie j 
Rozmowa dotyczyła trybu roz
patryw ania na konferencji ge
newskie j problemu indochiń 
'k iego.

G ENEW A. Dnia 27 bm. o go
dzinie 12 w siedzibie delegacji

USA odbyła się rozmowa m ię
dzy m in is trem  Mototowem a 
m in is trem  Dullesem. Rozmowa 
trw a ła  około pół godziny. Po
ruszono różne problem y do ty 
czące konferencji genewskiej 
Ponadto m inister M oiotow w rę 
czył m in is trow i DuMesowi od
powiedź rządu radzieckiego na 
memorandum USA z 19 marca 
1954 r. w spraw ie energii ato
mowej.

! \a  „ z ie lo n y ” f r o n t  w a l k i  
o  w y s o k ie  plony!

Janina C hryn ięw ięcks ochot» 
niczka z bia łostockie j wsi zgła» 
szając się do brygady m ów iła : 
„Jadę do brygady po to. ażeby 
poznać nasze piękne ziemie za
chodnie. nauczyć się nowoczes
nych metod upraw y i hodow li, 
a po powrocie do domu w pro
wadzić nowe metody w gospo
darstw ie rodziców. Będę praco
wać uczciw ie i sumiennie, chcę 
być przodującą Może w bryga
dzie zasłużę sobie na to. aby 

I mnie wysłano na kurs W F i 
wrócę do sw o je j wsi jako  in 
s tru k to r sportow y",

W roku bieżącym organizacje 
pany jne  i zetempowskie, k ie 
row n ic tw a zgrupowań brygad, 
kadra SP I adm in is trac ja  PGR. 
dokładają w ys iłku , by zapew
nić dziewczętom dobre w arun
k i zakwaterowania, w yżyw ie
nia. zorganizowania pracy i ży
cia ku ltu ra lnego  Zdarza się ied- 
nak, że n iektóre PGR-y opóź- 

Powszechnej O rgan izacji „S łuż- | otają przygotowania do p rzy ję- 
ba Polsce".

Jak się rna takiego „konia".
sztuka zasadzić 4

sadzonkę i dużo zapału, 
ha ziemniaków dziennie.

to nie

W dniu 23 kw ie tn ia  10 tysię
cy junaczek, które ochotniczo 
zgłosiły się na I turnus brygad 
rolnych SP, wyjechało do pracy 
w Państwowych Gospodar
stwach Rolnych.

W szystkim  junaczkom I tu r 
nusu z okazji rozpoczęcia zasz
czytnej pracy w ro ln ic tw ie  
przesyłamy gorące życzenia po
myślnych w yn ików  w pracy 
Życzymy junaczkom ! turnusu 
pełnego wykonania zaszczyt
nych zadań, ktńre powierzyła 
im władza ludowa i cirganiza 
c.ja żelem po wsk

cia junaczek.

W ostatnich 3 latach ponad i N.P- w zespołach PGR
200 tysięcy młodzieży zorganizo- j szalin,

E h r M x . i j n a  a n g i e l s f t o  n c i  S t y ś c i g  P o k o j u

runku stworzenia warunków  przedstawicieli «\orei pu.nuum-j ’ nsia.nleiia
i Koi-ci południowej.
wiciele ci będą wybrani przez. 
Najwyższe Zgromadzenie Naro
dowe Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej oraz 
przez Zgromadzenie Narodowe 
Republiki Koreańskiej w celu 
przygotowania i przeprowadze
nia wolnych wyborów w całej 
Korei do Koreańskiego Zgroma

— komisja ogólno-koreańska 
podejmie niezwłocznie kroki 
zmierzające do nawiązania i 
rozszerzenia więzów gospodar
czych i kulturalnych nredzy Ko
reańska Republiką Ludowo-De
mokratyczną i Republiką Kore
ańska. a mianowicie w dziedzi-

Brian Haskell

wanej w brygadach ro lnych po 
magaio w siewach, upraw ie oko
powych i zbiorach plonów w 
PGR-ach. T y lko  w 1953 roku 

j dziewczęta ze wsi i miast 
j daty O jczyżrie  ponad 30 tysięcy 
[dn i roboczych, wykonu jąc ogól- 
] nie swe zadania produkcyjne 
| w 110 procentach.

Pracowały one nieraz w trud- 
w brygadach ! nych warunkach, w upalne dni 

lata i chłodach jesiennych Roz
w ija ły  współzawodnictwo in d y 
w idualne i zespołowe w pracy 
produkcyjne j.

O rganizowały spotkania z ro
bo tn ikam i, agronomami, k ie
row n ikam i gospodarstw, dzieli 
ty  się doświadczeniami i p ra k 
tycznie poznawały nowoczesne 
metody hodow li i upraw y ro li

K o -
Szczecinek, ' Walcz, 

Stupsk. Gorzów I E łk odkłada 
się sprawy związane z przygo
towaniem  pomieszczeó. kuchen, 
wodv. ważnych i tzw. „m n ie j 
ważnych" spraw, na ostatnie 
term iny.

W iem y z doświadczeń ile w ą t
p liwości i wahań poprzedza w y
jazd dziewcza! do brygady, ile 
plotek i k łam stw  rozsiewa 
wróg na temat życia w bryga
dzie Życie rozbna te p lo tk i, za
dają im ktam same dziewczęta 
powracające z brygad zdrowe, 
zahartowane i bogate w doś- 

„ ] wiadczenia pracy w ro ln ic tw ie ,
! życia ku ltu ra ln o  - oświatowego 
] i sportowego Na jczęściej w ra - 
?ają do swych stron ro d /in -  

S nv* h jako a k ty w is tk i ZM P i 
LZS.

TimJ Gprmri

i • i „ „ i , ,  j nie: handlu, transakcji finanso-dzcnia Narodowego i w celu ___ u ______ n,„„n stosunków
podjęcia nie cierpiących zwdoki 
kroków: dla osiągnięcia gospo
darczego i kulturalnego zbliże
nia między Korcą północną i 
południową. W skład komisji 
v e.idą także przedslawiciele naj
większych masow*ych organiza
cji demokratycznych Korei pół
nocnej i Korei poludniowfej;

c) jednym z najpilniejszych 
zadań komisji ogólnokoreańskicj

yryeh, komunikacji, 
granicznych, swobody porusza
nia s*‘e obywateli o"az wolności 
korespondencji, .iak również 
stosunków kulturalnych, nauko
wych itp.

2 Uznaje się za konieczne, by 
wszystkie obce sity zbrojne 

wycofane zostały z terytorium  
Korei w terminie 6-miesięcz- 
nym.

Na cześć 1 M a ja

Górnicy z kopalni „Bytom” wydobyli 
przeszło 10 tys. ton wągla ponad plan

Z dużym i osiągnięciami w re
a lizac ji zobowiązań pójdzie na 
pochód 1 -m ajowy zaioga kopal
ni ..Bytom ". która zamiast za
deklarowanych 5 336 ton węgia 
wydobyła już w bież. miesiącu 
przeszło 10 tys ton ponad za

technicznego i górn ików  nad 
maszynami górniczym i i urzą
dzeniami transportow ym i. Po
nadto w czynie l-m a jo w ym  
'm ontow ano w kopalni k ilka  
przenośników zgrzebłowych i 
„kaczych dziobów"' U ła tw iło  to

dania dzienne" Sukces załogi ko- ; pracę w ielu górn ików  oraz przy-
jest wvnik(e.m | czyniło się do podnoszenia ich Mpalm  „B y tom " 

rn. in
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K A R T A  P O C Z T O W A
/

\ . /  p rzededn iu  m alow rqo  Sw.ęia s ieqnl| do w spom nień. Pomyśl przez  chw ile  o tych daw- 
* *  nych m ajach , kto^e pam»ętas2 m oże

starannej opieki dozoru 1 wydajności.

25 kosiarek ciągnikowych wykonała FM Ż w Płocku
Realizacja zobowiązań w Fa- i Lecz pomimo to, że główne 

brvce Maszyn Żn iw nych im  M zobowiązania FM Ż wykonane 
N ow otk i w Płocku -  lednegeM a już w 70 proc. zakładom gro-
z sześciu in ic ia to row  czynu 1- i ”  n iewykonanie do 1 maja za- 

. . row no zobowiązań jak i planu
majowego -  przebiegała P°- p rodukry jnego . W inę za ten 
czątkowo pomyślnie. W zap a- pieczy ponosi jeden z głów-
nowanym  te rm in ie  stanęło na | nych dostawców fab ryk i — Od- 
dziedzińcu fabrycznym  25 .n o  ] lewnia i Em aiiern ia „B lachow - 
wych, błyszczących świeżą far- ] nia“  w B lachowni ko ło  Czę- 
bą kosiarek ciągn ikow ych, * stochowy,

dziecinnych  przeżyć , lub znasz z opow iadań
r o d z i c ó w ,  z k a r t e k  p r z e c z y t a n y c h  k s t a z e k  , „ r ,Sn,e-

P a m i e t a s z ’ -  d u m  ludz-  o p o w a ż n y c h ,  s k u p io n y c h  t w a r z a c h ,  c z u l n y c h  o c z a c h ,  zac isn  i  
r d i  i ie ia s ć ,  »furt ^  Twnif»nn m ia s ta  c z e r w o n y  S 7 ta n d a r  p o w i e w a t ą c y  r i *«ty c h  p i ę s o a c h  p o s u w a i ą c y  s-ę « '  c a m i  i w o | e q o  m ia s ta  f e r w o r y  ^  n <enaw«stne

ich g ł o w a m i  pi«»sn p o t ę ż n ą  d o n o ś n ą ,  w z y w a j ą c ą  ,.na bo|.  na t u _ . . A
s p o j r z e n i a  p r z e d z i e r a l a c e  S'ę zza  f i r a n e k  o s ł a n i a j ą c y c h  o k n a  n y  y o ł u c h v  łoskot
w y p a s i o n y c h  p o l i c y jn y c h  ż b . r o w  g o t o w y c h  n a p a ł e . ^  na  M ^ m L .a s z

s ło w a ° w z n o T z o n y w te d y  'o k rz y k ó w  i napisów na tran sp aren tach : „dom aqam y się Chleba

1 Laatay w L k i trudów  I zw ycięstw  oddzie liły  nas od tych koszm arnych czasów, od głodu, nę
dzy '’ b e z ^ o b ó c irw y ry ś k u  Pom yśl. °TowarzyVszu. bo te wspom m em a • * . . £ ! «  y * ' •  
dzień m ajow y sk łan ia ła  do refleks)!, lak oqrom m e zm ieniło  S‘ę nasze życie, |ak  dobrze, |ak  
nieknip  iest rlyiś żyć — w wolne), odrodzone) O jczyźnie. .

> P'er wszom a lewe ^ o T u ^ P o d ^ u m ^ a r r , ' !  ż T ” d
^ , i j a - ^ Z W a ^ Sm a ^ ^ y ° ^ r ^  drogę do do brobytu  w ytyczyła
nam  P artia . A więc to dzies ia tew  Ludow e) Polsce m a|ow e święto powitasz Ty. m y, wszyscy

t .  dwa świąteczne dn ‘aby uolynety one lak n a |m :le |. na ipczy lem n.ej, -  Może po pochodzie  
L rz a d ^ c .e  w y s t ę p y  artystyczne  zahawe. w ieczorn ice  m oże poidż.ec.e cala g rom ada -  ze 
śpiewem  Z harm o nia  na ludow ą zahaw e, k tó rych  wiele f d bywać Sie bedz.e na placach  

W D ark a ch ' Może zocgam żulecie  ro z g ry w k i sportow e z nalbńzszym  kotem LZS u? 
C hcia łbyś nhy w te dwa Świąteczne m alow e dni dopisała poqoda — praw da? M ożna by 

było wtedy w ybrać Sie na wesołą w y n e c żk e  do lasu czy nad rzekę, albo z w izy tą  — do ko- 
łęgów ńą w , 7  _  aby wspólnie sp ed zii czas. z a b a w ,i Sie, pośpiewać, potańczyć.

A m o ż . lednym  z g o s p o d a r z y  p rz y |m u |a c y m  w dz.en robotniczego w .eta  w swoim mię- 
ście. W sw oiel św ietlicy w e is k ic h  pości, będziesz w łaśnie Ty? -  Uqość Ich w ięc, p rz y lm i).

P°O cżyw !sc ie"^b7y mó” ^ r l  w n i e d z i C  z p rzy la c io lm i św iąteczne dn i, m usisz się do teqo 
przygotow ać Z a b ,e „  5,ę w raz z ko legam i do tych p rzygotow ań z zapałem , tak , lak Ty lu t to 
p o tr^ f-s / robić Pomóż tow arzyszom  p a rty jn y m , rad zie  zakładow e) w zor gam zow am u aka- 
dem  fi pierw szom alo w e l, w p r z y g o to w a ń ,d e k o r a c p  Twoiego z a k la d u p - a - y  -m h le m a ió w  
tran sp are n tó w  czołówek k tó re  zab ierzecie  z sobą na m atow y Pocbbd Omów ? kolegam i 
spraw ę w ieczornicy czy zabaw y me zapom ną o ożyw ien iu  pracy W aszych zespołów arty- 
stycznych o św iątecznym  us tro jem u  św etl cy

Nie Wiemy cz» w łaśnie Ty będziesz m aszerow ał w m alow ym  pochodzie -  w tym  roku  
w ezm ą w n/m  udział przede w szystkim  delegaci zakładów  pracy, m stytucll. szkót led -o stek  
w m skowyc h ws, spółdzielń , pr odukr y m ych PGR ow chodź, bowiem  o to aby pnehod byt 
z w a n ą  koh .m na, aby me rrw al on zbyt diuno aby ludzie me czub się znuzem  w ielooodzm ną  
m an ifestac ja  Aie w m am festacj- wezm ies7 p r^ e c e z  udz>ał -  albo wfasn.p lako delegat albo 
w ita  tac i  rafegc serca m aszeru jące  delegacie na tras<e pochodu Pomysł w tedy tow arzyszu, 
o tV"h k tórych  w alka  poświęcenie tru d  bohaterstw o p rzyczyn iły  S'e do tego 7e d /iS  my 
wszyscy w naszym  w olnym  k ra ju  taU dum m e » radośnie m ożem y s w e c ć  p-erw^ze m aje  
Pom yśl I O tych k tó rzy  w »«rajach qd?te rząd za  jeszcze w lezę  praw a w yzysku  i ucisku czło
w ieka  pracy . w yleqną w dm u i M aia  na ulice *w ych m iast, aby sw«eto swe obchodzić pod 
hasłem  w ałk i o chieb ' prace, o pokój i p raw o do szczęśliwego, radosnego życia — takie, ja- 
k ,e  m y dla siebie już w yw alczy liśm y. „SZTAN D AR  M ŁO DYC H "

W roku ub, 20 tys. junaczek 
wyróżnia jących się w pracy 
produkcy jne j i społecznej wstą 
pito w szetegi ZMP, 23 tys. do 
LZS. okoto 3 tys. ukończyło k u r
sy sportowe i sanitarne, a 400 
junaczek ukończyło kursy tra k 
torzystów. Około tysiąca juna 
czek zostało na stałe w POR- 
ach. Uczestniczki brygad ro l
nych zdobyty 3 tys. odznak SPO 
U -ząd /ity  ponad 5 tys. wystę
pów artystycznych dla sąsiadu
jących z PGR-ami gromad. Po
nad 300 junaczek zostało wyróż
nionych i odznaczonych pań
stw ow ym i odznakami „Przo
dow nika Pracy" i K rzyżam i Za
sługi.

Za ich przykładem  tysiące o- 
chotniczek zgłosiło się do tego 
rocznych brygad ro lnych SP.

Lepie j niż k iedyko lw iek przed 
] | tern została przygotowana i do

brana w tym  roku kadra do
wódców brygad i personel le
karski. Organizacja SP dołoży 
w vs iiku . by tegor*>czne tu rnusy  
stały się dla jc /e s tn ir /e k  szko
lą życia I kształtowaniem  m ło
dych charakle tów . Organizować 
będziemy wiele kra jnznawczych 
wyciecz.ek. imprez sportowych, 
poaadanek o tematyce ro ln icze j, 
konkursów czytelniczych, artys
tycznych itp.

Junaczkł! *

Dołóżcie waszych młodych l 
zdrowych rąk. gorących serc do 
wykonania i  honorem zaszczyt
nych zadań na „zielonym fron
cie walki o wysokie plony".

Przyjemnie jest nn pracy zatańczy* nnśpicicc* tub wyjechać  
z zespołem ui tysiącznym do pobliskie j y louiady.



Z  debaty budżetowej w Sejm ie

W pełni wykorzystywać środki przeznaczone
przez państwo na rozwój oświaty, kultury i sportu

W ysoki Sejm ie! W  budżecie 
naszego państwa ponad 25 m i
lia rdów  341 m ilionów  zl prze
znacza się na usługi socjalne 
i  ku ltu ra lne . P raw ie jedna 
czwarta budżetu służy zaspo
ko jen iu  stale rosnących po
trzeb narodu w  dziedzinie 
ośw iaty i k u ltu ry , zdrow ia i 
wychowania.

W szystkim  w ie lk im  zada
niom , podejm owanym  przez 
Polskę Ludow ą od pierwszej 
c h w ili je j is tn ien ia  towarzy
szy serdeczna troska o czło
w ieka. o nasze młode pokole
nie. Sprawa wychowania m i
lionów  dzieci i m łodzieży na 
ludzi ku itu ra lnych , wszech
stronn ie rozw in ię tych i p rzy
gotowanych do pracy w  w y 
branym  zawodzie, świadomych 
i  ak tyw nych budowniczych 
socjalistycznego społeczeństwa, 
stała się d la  w ładzy ludow ej 
przedmiotem szczególnej tro 
ski.

Jakże inaczej jest w  k ra 
jach kap ita lis tycznych, gdzie 
m ilio n y  dzieci zna jdu ją  się 
poza szkolą, pozbawione moż
liw ości zdobycia nawet ele
mentarnego wykształcenia. W 
Stanach Zjednoczonych, w  na j
potężniejszym i najbogatszym 
z k ra jó w  kap ita listycznych, 
6 m ilionów  dzieci nie ch o 
dzi do szkoły. W USA dla za
spokojenia na jbardzie j palą
cych potrzeb należałoby w ybu
ch war. 600 tysięcy nowych izb 
szkolnych. Na budowę nowych 
i rem onty starych budynków  
według o fic ja lnych  in fo rm ac ji 
B iu ra  O św iaty USA potrzeba 
8 m ilia rdów  dolarów. Jednak 
sfery rządzące uważają, że 
k ra j ten, reklam ow any jako 
najbogatszy w świecie, jest „za 
b iedny“  na pokrycie takiego 
w ydatku  z budżetu państwa.

Doceniając w pełni nasz po
ważny dorobek w dziedzinie 
ośw iaty i k u ltu ry , chciałabym  
zw rócić uwagę na k ilk a  za
gadnień i w  m iarę m ożliwości 
om ówić b rak i i niedociągnię
cia w  pracy wychowawczej, 
k tó re  istn ie ją , m im o że Pań
stwo daje szczodrą ręką po
ważne sumy na potrzeby so
c ja lno  - ku ltu ra lne , sumy k tó
re mogą zabezpieczyć większe 
rezu lta ty  wychowawcze, gdy
by było w ięcej zrozum ienia dia 
działalności ośw iatowej i w y
chowawczej, k u ltu ra ln e j i spor
towej, gdyby było w ięcej ser
decznej trosk i o pełne i go
spodarskie wykorzystanie środ
ków  przeznaczonych na te 
cele.

W resorcie M in is terstw a 
O św ia ty dopracowano się no
wych program ów ’ i podręcz
n ikó w  szkolnych i m im o w ie
li. słusznych zarzutów na ich 
temat, są one m arksistowską 
in te rpre tac ją  z jaw isk i dlatego 
pomagają kształtować u m ło
dzieży naukowy światopogląd 
i  moralność socjalistyczną.

Nie po tra filiśm y jednak do
pracować się skutecznych me-

Przemówienie posłanki Janiny Balcerzak
tod ich rea lizacji. W iele jest 
w erba lizm u i sloganowości w  
nauczaniu, nie um iem y jeszcze 
wydobywać i w ykorzystyw ać 
w  pracy wychowawczej treści 
tych podręczników i progra
mów, bo nadal niezadowalają
ce są w y n ik i nauczania, o 
czym świadczy fakt, że w  bie
żącym roku w  szkołach pod
stawowych zanosi się na 10 
proc. drugoroczności. Duży 
również, m im o sta łe j popra
wy, jest odsiew uczniów, k tó ry  
wynosi 4,3 proc. Poważnym 
brakiem  w  pracy szkoły i or
ganizacji zetempowskiej jest 
niedostateczne wiązanie m ło
dzieży z życiem k ra ju  i jego 
potrzebami. Z na jdu je  to ja 
skraw y w yraz w  n ieum ie ję t
ności rozbudzania zaintereso
wań młodzieży kończącej szko
łę podstawową zawodami 
zw iązanym i z produkcją  ro ln i
czą. W iele jest w  tym  roku 
klas V I I ,  w  k tórych ani jeden 
uczeń nie w yb ie ra  się do szko
ły  ro ln icze j. Pow inno to  zaalar
mować wszystkich zaintereso
wanych; zm obilizować do in 
tensywniejszej w a lk i o podnie
sienie poziomu pracy dydak
tyczno - wychowawczej M in i
sterstwo O światy, nauczycieli, 
organizację m łodzieżową i ro
dziców.

Niem ałe zaniedbania m ają 
nasze organizacje masowe, a 
zwłaszcza zw iązk i zawodowe 
i ZM P  w  dziedzinie opieki nad 
uczącą się młodzieżą, pracują
cą zawodowo. Nie ma dotych
czas pełnego zrozumienia, że 
dokształcający się m łody ro
botn ik, podnosząc swoje k w a li
fikacje , u ła tw ia  zakładow i w y
konanie zadań produkcyjnych. 
Sporo można by zebrać fak tów  
nie ty lk o  braku pomocy i zro
zum ienia d la  te j sprawy, ale 
wręcz u trud n ian ia  nauk i i 
pracy. Niezadowalająca jest 
również opieka nad absol - 
w entam i szkól zawodowych, 
dotyczy to zwłaszcza ich przy
działu pracy, k tó ry  w  w ie  - 
Iu wypadkach nie pokryw a 
się z ich kw a lifika c ja m i. Moż
na np. spotkać w y k w a lif ik o 
wanych robotn ików  zatrudn io
nych przez zakłady w  pracy 
kancelaryjnej.

Dorobek ośw iatowy, wzrost 
ilościowy szkól i uczących się, 
ciągła poprawa poziomu pracy 
wychowawczej nie wyczerpują 
trosk i ludowego państwa o 
młodzież, o je j wszechstronny 
rozwój. Z roku na rok wzra
stają nakłady finansowe na 
rozw ój św ie tlic  przyzakłado
wych i w ie jsk ich , k tórych jest 
ponad 20 tysięcy, na rozwój 
b :b !io tek i czyte ln i,’ które ma
ja ponad 18 m ilionów  książek. 
Masowy stał się ruch am ator
skich zespołów artystycznych.

Rezultaty ilościowe i za - 
sleg pracy ku itu ra ln e i są nie
w ą tp liw ie  bardzo poważne. Nie 
można by jednak tego powie
dzieć o je j glęboKim i pogłę
biającym  się nurcie.

Dyskusja
o „Piątce z ulicy Barskiej 

N a „półm eiku"
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Witold Dqbrowski

W sprawie kozy
Kiedy grudniowa zamieć kołysała pole, 
przez białe, otulone śnieżycą pustkowie 
przyszli z wysoką nutą betlejemskich kolęd 
zrodzeni z małorolnych ojców aniołowie.

Nogami zziębniętymi ukradkiem tupali, 
rzedł śnieg na wywróconych kożuchach baranich. 
Płomyk świeczki przynieśli rozjarzonej sali 
i sala znad stolików gapiła się na nich.

Onieśmieleni byli, maleńcy i śpiewni, 
podhalańską, łamliwą melodię przynieśli 
i słowa, których żaden nie zna modlitewnik, 
że się oto z M aryi narodził syn cieśli.

YViało od nich śnieżycą i wieczornym mrozem, 
białe skrzydła anielskie chwiały się nad nimi... 
Najmłodszy,jna czworakach, przebrany za kozę, 
patrzył na mnie oczyma bardzo dziecinnymi.

Gdzieżeś ty, proste piękno kolędniczej pieśni? 
Jakież w gardle wzruszenie uśmiechu zabrania?... 
Oto śmieje się, klaszcze, twój, kozo, rówieśnik: 
kłaniaj się, kozo, kłaniaj!

Grudniową noc przesłania 
grudniowa, biała zamieć.

Kłaniaj się, kozo, 
kłaniaj,
podłogę czapką zamieć.

Kłaniaj się, kozo, 
k ła n ia j,
zysk masz nie byle jaki —  
sala niklem podzwania, 
rzuca tobie miedziaki.
Zamieć świerki otula, 
grudniową noc przesiania.
Lulaj, Jezusku, lulaj.

K łaniaj się, kozo, kłaniaj.

M am y 1.400 św ie tlic  gm in
nych, ale n iektóre  z n ich są 
św ie tlicam i ty lk o  z nazwy. Są 
w ypadk i używania ich na ma
gazyny, na lokale re jes tracy j
ne, b rak w  nich często nie
zbędnego sprzętu, zdarza się, 
że są one bez opału i św iatła. 
Można w ięc m ieć poważne 
pretensje do Zw iązku Samo
pomocy C hłopskie j, że w ie le 
św ie tlic  budowanych siłam i 
m łodzieży nie służy dziś swo
jem u przeznaczeniu.

Poważnym zagadnieniem w  
pracy św ie tlic  w ie jsk ich  i ro
botniczych, szkolnych i uczel
nianych jest sprawa m ateria
łów  pomocniczych do pracy 
św ietlicow e j. Odczuwa się brak 
muzycznie ła tw ych pieśni, k tó 
re można by grać i śpiewać 
ze słuchu, bo nie zawsze na 
wsi jest ktoś znający nuty, czy 
grający na jak im ś instrum en
cie, a nie chciałoby się prze
cież korzystać z usłużnej czę
sto pomocy organisty. B rak 
jest m ateria łów  do insceniza
c ji, jednoaktówek na in tere
sujące wieś tem aty i prostych 
opracowań choreograficznych. 
W pracy wśród młodzieży, 
wśród dzieci mocno przydałyby 
się nam tanie ins trum enty m u
zyczne. W arto, by M in is te rs tw o 
Przemysłu Lekkiego lub  Cen
tra ln y  Zarząd Przemysłu M u 
zycznego rozpatrzy ły  m ożli - 
wość obniżenia cen na popu
la rne ins trum en ty  i pomyśla
ły  o masowej p ro du kc ji sprzę
tu muzycznego.

F ilm  jest na jbardzie j dostęp
ną i łubianą przez młodzież 
rozryw ką. 152 m ilio n y  w idzów  
w  u b ie g łym  roku na jlep ie j 
świadczą o popularności k ina  
i jego dotarciu do najszerszych 
mas, świadczy o tym , że w ła 
dza ludowa nie szczędziła 
środków finansowych na roz
w ój k in  w ie jsk ich  i m ie jskich. 
F ilm em , k tó ry  cieszy się powo
dzeń iem i rozw iną ł dyskusję 
wśród młodzieży, jest „P ią tka  
z u licy  B a rsk ie j“ .

W iele jest jednak słusznych 
głosów młodzieży zwłaszcza 
w ie jsk ie j, k tóre m ówią, że f i l 
my idące na wieś są zdarte i 
przychodzą z poważnym opóź- 
niemem że do gromady przy
chodzi ten sam fi'm  nieraz po 
k ilk a  razy w roku. że n e  
zawsze działa aparatura dźw ię
kowa i zdarza się, że film  
og’ądać trzeba stoją '’ , bo brak 
jest nawet ławek. Chciałabym  
jeszcze powiedzieć k ilka  słów 
krytycznych na temat zaopa
trzenia b ib lio tek, zwłaszcza 
"  ie jskich. N 'e należą do rzad
kości fakty, że bibliotece w ie j
skie j wpycha się podręczniki 
szkolne dia techników  czy na
dające się do b ib lio tek i uczel
nianej. a w bib liotekach m etalo
wych szkół zawodowych moż
na znaleźć książki z dziedziny 
w e te ryna rii, k tóre są tam n i
komu niepotrzebne.

Św ietlice i b ib lio tek ' w ie j
skie kina stałe i objazdowe, 
zespoły artystyczne i czy te ln i
cze. koła stud iow ania wiedzy 
ro ln icze j m ogłyby pracować le
piej i w yd a jn ie j, gdyby na
szych działaczy terenowych, 
pracow ników  rad narodowych 
i ak tyw  organizacji masowych, 
bardzie j bolało serce o zaspo
kojenie potrzeb ludności w tej 
dziedzinie. Jak dotąd odczuwa 
się brak zrozumienia, że świe
tlica i boisko sportowe, b ib lio 
teka. zespól taneczny i k ino 
pomagają w pogłębianiu rewo
lu c ji ku ltu ra ln e j na wsi. że bez 
nich nie podobna jest prowa
dzić pracy wychowawczej za 
pomocą samego ty lk o  słowa 
pisanego.

Dzięki o lb rzym im  nakładom  
f-nansowym na potrzeby so
c ja lno  - ku ltu ra lne  szybko ro
śnie poziom k u ltu ra ln y  m ło
dzieży a wraz. z n im  je j w y 
magania, nie ty lko  co do ilo 
ści i zasięgu, ale jakości i po

ziomu rozryw ek ku ltu ra lnych . 
Ma ona sporo uwag do pozio
m u im prez „A rto s u “  i kon
certów  dla uczniów. Chłopcy 
i dziewczęta m ają niem ało ża
lu do lite ra tów  i poetów, m u
zyków, scenarzystów i rea liza
torów  film ó w , że za m ało dają 
im  w  swej twórczości głębo
k ich wzruszeń i przeżyć. Po 
dziew ięciu latach pracy nad 
podnoszeniem poziomu k u ltu 
ralnego mas pracujących i 
młodzieży, w inn iśm y w ykazy
wać coraz w ięcej trosk i o po
ziom i jakość imprez k u itu ra l
nych, by coraz lep ie j zaspoka
jać wzrastające potrzeby i w y
magania młodzieży.

Poważne fundusze przezna
cza państwo na rozszerzanie 
zasięgu, lecznictwa. rozw ój 
k u ltu ry  fizycznej i sportu, na 
wczasy pracownicze i m łodzie
żowe. Rośnie stale liczba ośrod
ków  zdrow ia i poradni lekar
skich. Służba zdrow ia ma już  
poważne osiągnięcia w  swej 
pracy i wychowała całe zastę
py ofia rnych pracowników. 
Nasza działalność p ro fila k tycz 
na ma poważne osiągnięcia, 
jest ona. jednak na pewnych 
odcinkach niedostateczna. O 
jednym  z nich chciałabym  
tu m ów ić Można znaleźć w ie
le zakładów pracy, które mają 
dobrze wyposażone przychod
nie lekarskie, nie przeprowa- 
ozają jednak regularnych ba
dań lekarskich wśród całej za
łogi. Poważna rola przypada 
tu  organizacjom zw iązkowym  
i ZM P, k tó ry  szczególnie w i
nien troszczyć się o zdrow ie 
młodzieży, o je j rozwój fizycz
ny, a jest się czym zająć.

D la podniesienia stanu zdro
wotnego ludzi pracy, zdrow ia 
młodzieży, państwo ludowe lo
ży poważne środki finansowe 
na rozw ój k u ltu ry  fizycznej 'i 
sportu. Dzięki temu sport osią
gną! u nas masowość i stale 
wzrastający poziom. Dzięki te
mu zapewniono ogromną ilość 
sprzętu sportowego. Na wsi. 
pod tym  względem szczególnie 
upośledzonej przez ustró j ka

p ita lis tyczny, około 400 tysię
cy chłopców i dziewcząt zrze
szonych w  LZS-ach upraw ia 
sport. W  przyzakładowych ko
łach sportowych, tysiące m ło
dych robo tn ików  objętych jest 
wychowaniem  fizycznym . O r
ganizowane rokrocznie im pre
zy sportowe, biegi narodowe i 
marsze jesienne, kolarskie 
ra idy  pokoju i niedziele spor
towe, spartakiady le tn ie  i z i
mowe, obejm ują m ilion y  
chłopców i dziewcząt. Szybko 
wzrasta sieć ob iektów  i urzą
dzeń sportowych, budowanych 
zarówno z funduszów państwo
wych i z in ic ja ty w y  samej 
miedzieży. Bezsporny jest 
fa k t dużych nakładów  finanso
wych i masowości sportu we 
wszystkich środowiskach i 
okręgach.

Wśród m łodzieży w ie jsk ie j 
zrodziła się in ic ja tyw a  budo
w y urządzeń sportowych sy
stemem gospodarczym. Jest 
jednak sporo głosów m ów ią
cych o opieszałości w  wydzie
lan iu  gruntu, o braku przy
chylności i czynnego poparcia 
je j zamierzeń przez niektóre 
organa w ładzy terenowej. In i
c ja tyw y  te j m ogłoby być w ię
cej, gdyby ogniwa władz 
gm innych podchw ytyw ały ją  
i u ła tw ia ły  je j realizację przez 
przydzia ł terenu, pomoc facho
wą i m ateriałową.

Cenną in ic ja tyw ę  młodzieży 
trzeba otaczać szczególną opie
ką, pomagając w  je j powsta
w aniu, by jeszcze in tensyw nie j 
rozszerzał się społeczny ruch 
budowy urządzeń k u ltu ra l
nych, by am bicją  każdej gro
mady by ło  m ieć boisko i ze
spół sportowy, św ietlicę i ze
spół artystyczny, koło stud io
w ania w iedzy ro ln icze j i po
le tka  doświadczalne.

Ten szercki ruch ośw iatowo- 
k u ltu ra ln y  jest po to, by jesz
cze św iadom iej i radośniej 
mógł żyć i pracować nasz na
ród. by podnosząc swój poziom 
lepie j i w yd a jn ie j mógł rea li
zować porywający program bu
downictwa socjalistycznego w 
naszej Ojczyźnie.

Dyskusja rozwija się. Na la
mach „Sztandaru Młodych“ u- 
kazalo się już sporo wypowie
dzi, z których każda wnosiła coś 
istotnego uo dyskusji nad pro
blemami, postawionymi przez 
„Piątkę z uiicy Barskiej -. P i
sa! iiterai, student, pedagog, 
slusarz i inni.

Wydaje się, że warto będzie 
zatrzymać się na chwiię, obej
rzeć za siebie, zobaczyć cośmy 
już o film ie powiedzieli, nie
które rzeczy króciutko podsu
mować, a inne sformułować do 
dalszej dyskusji — i znowu 
ruszyć naprzód.

Przede wszystkim dyskutan
ci jak  dotąd zgodnie stwierdzi
li, ze „Piątka z ulicy Barskiej/ 
jest film em dużej miary, dzie
łem — mimo takich czy In
nych usterek — o wysokiej 
klasie artyzmu, dziełem na
brzmiałym niezwykłe istotny
mi i interesującymi miouzież 
problemami. Słowem jest to 
film  „dla młoaziezy do oglą
dania i dyskusji".

„Film  postawił przed mło
dzieżą" — pisał Aleksander 
M irecki — „nardzo po*va*.uc 
problemy natury wychowaw
czej, pouudzil mioclziez do go
rącego dyskutowania o stosun
ku młodego ehiopea do dziew
czyny, o stosunku do ZM P, do 
pracy, do nowego wymiaru  
sprawiedliwości, i o stosunku 
opinii publicznej do wykroczeń 
i przestępstw i  szereg innych 
spraw, gorąco obchodzących 
młodzież“.

Stąd też centralnym zada
niem naszej dyskusji winna 
być — i tak w dużej mierze 
już się stało — ocena zagad
nień ludzkich, obyczajowych i 
moralnych, w które tak obfi
tuje „Piątka“. Ocena — i w y
ciągnięcie wniosków dla swe
go własnego życia i postępo
wania.

Wymieńmy choć niektóre z 
tych zagadnień.

Podkreślono w dyskusji, że 
twórcom „Piątki" udało się 
trafnie i przekonywająco zo
brazować przemianę chłopców, 
dokonującą się w drodze cięż
kich przeżyć i walk wewnętrz
nych. Motorem tej przemiany, 
siią, kierującą chłopców na 
słuszną drogę była Partia, któ
rą bezpośrednio reprezentuje 
piękna postać komunisty W oj
ciechowskiego. Silą tą było 
także cale nasze życie, w któ
rego nowej treści — co w du
żej mierze udało się twórcom 
filmu pokazać na ekranie — 
tkw i tyle radości, romantyzmu

i piękna, że zdolne jest ono 
porwać każdego miodego chłop 
ca i dziewczynę, byleby potra
f ili znaleźć swoje miejsce w  
tym życiu.

Z  trudem znajdują je boha
terowie „Piątki". Stąd wniosek 
dla nas wszystkich: nic wol
no nam obojętnie przejść obok 
żadnego człowieka, który zbłą
dził i może zawinił, który nie 
potrafił wyrwać się spod 
wrogiego wpływu i znaleźć 
miejsca wśród nas.

Na ten temat powinniśmy 
się jeszcze wypowiedzieć.

Poruszano w dyskusji spra
wę miłości Hanki i Kazka. 
Kol. Stanisław Krawcewicz pi
sał, że uczucie to pomogło 
Kazkowi zerwać z przeszłością, 
wpłynęło obok innych czynni
ków na jego wewnętrzną prze
mianę.

Ale warto jeszcze podysku
tować nad tym, czy miłość 
Hanki i Kazka jest dla nas 
wzorem nowej, szlachetnej m i
łości, czy pokazano ją tak, że 
nas przekonuje i wzrusza.

Warto także podyskutować 
nad samą postacią Hanki. Czy 
pokazanie tej jedynej w  film ie  
przedstawicielki nowej mło
dzieży, przedstawicielki orga
nizacji młodzieżowej — wy
starcza?

Film  pokazał nam solidar
ność bohaterów „Piątki" w  
wykroczeniach. Trzym ają się 
solidarnie przed sądem, nikt 
nikogo nie „wydaje". To jest 
prawda — tak najczęściej by
wa. Chłopcy byli w dużej mie
rze zastraszeni przez Zenona. 
Ale także niezależnie od tego, 
w ich świadomości tkwiło prze 
konanie, że przyznanie się do 
winy byłoby „świństwem ‘ wo
bec kolegów. W arta podysku
tować czy taka solidarność jest 
słuszna czy fałszywa i dlacze
go. Skąd ona pochodzi? Spo
tykamy ją przecież często wo
kół siebie.

W  naszych wypowiedziach 
dyskusyjnych nie omówiliśmy 
jeszcze sprawy zabójstwa Ra
dziszewskiego, choć z pewnoś
cią każdy, kio widział „Piąt
kę" zastanawia! się nad tą 
sprawą.

Nie chodzi tu o ocenę praw
ną, ale o ocenę moralną.

Chłopcy nie chcieli zabić 
Radziszewskiego. Stworzyli tyl 
ko „okoliczności", w których 
poniósł śmierć. Czy są więc 
moralnie za tę śmierć odpo
wiedzialni? Czy film  dobrze 
robi, nie rozwiązując do koń

ca tej sprawy? A może to, że 
chłopcy nie przyznają się 
zbrodni, mówi o ich lęku przed 
odpowiedzialnością i osłabia 
wartość ich przemiany? Czy 
twórcy filmu powinni wyraź
nie przekonać widza, żc chłop
cy poniosą karę za ten czyn, 
czy też mogą zostawić sprawę 
w zawieszeniu? Kol. Mirecki 
pisał, że „przyznanie się chiop- 
CÓW byłoby spłyceniem zagad
nienia, wprowadzeniem sche
matu do dzieła, łopatologią dy
daktyczną, antyrealizmem“. 
Czy zgadzacie się z tym?

Koledzy Zofia Sumińska i 
Stanisław Długosz zajęli się w 
swych wypowiedziach szcze
gólnie stroną artystyczną fil
mu. Pisali o prawdziwości po
staci chłopców, którą zawdzię
czamy także grze młodych ak
torów, o tym, że film  jest cie
kawy, o żywej akcji, zajęli się 
oceną poszczególnych epizo
dów. Warto wysunąć dalsze 
uwagi także i z tej dziedziny.

Oczywiście film  dostarcza 
dużo więcej problemów do dy
skusji. Dyskusja powinna nam 
pomóc uświadomić je sobie i 
przemyśleć, bo przecież doty
czą one nas — młodzieży.

Każdy film , jak i ukaże się 
na ekranach, oglądają miliony 
widzów. „Nie ma prawie fil
mów, na których bym nie byl 
przynajmniej dwa razy. Wolę 
film  niż książkę...“ — pisał 
kol. Pilanowski, ślusarz w  
FSO, a wielu z nas mogłoby 
na własnym przykładzie po
twierdzić tę opinię.

Chcemy jak najczęściej o- 
glądać na ekranie tak bogate 
w treść i doskonałe w  formie 
film y, jak  „Piątka z ulicy Bar
skiej“, film y ciekawe i wzru
szające, prawdziwe 1 zmusza" 
jące do przemyślenia zaczerp
niętych z naszego życia pro
blemów.

Dlatego nasza dyskusja mo
że spełnić, choćby w małym  
stopniu, jeszcze jedno ważne 
zadanie. Jak pisał kol. Mirec
ki, „winna dostarczyć filmowi 
naszemu, scenarzystom i pra
cownikom film u kryteriów, na 
podstawie których powstawa
łyby filmy, które by wzrusza
ły i wychowywały“.

Myślę więc, że trzeba zapro
sić do dalszej dyskusji wszyst
kich, których film  wzruszył i 
zainteresował, młodzież, akty
wistów ZM P, działaczy kultury 
ze wsi i miasta, nauczycieli—  
każdego, komu sprawy mło
dzieży nie są obojętne.

Dzieło humanizmu

intensywne prace, 
budują wy lrzym a-  
Pod placem prze-

Wokól Pałacu K u l tu r y  i Nauki t rwa ją  
Ekipy Ins ty tu tu  Technik i Budownictwa  
łość gruntu oraz przepuszczalność gleby 
prowadzane są nrzeicody instalacyjne, wodociągowo-kanali

zacyjne, kable telefoniczne ilp. 
Prawdopodobnie na jesieni bieżącego roku rozpocznie się bu

dowę bloków mieszkaniowych wokół Placu.
C AF — fot. Zdz. W dow iński

„P ią tka  z u licy  B arsk ie j“  ma 
szczególną wartość i znaczenie. 
O to w łaśnie w  c h w ili, k iedy 
Znajdujem y się w  centrum  sze
ro k ie j dyskusji nad problem am i 
m łodzieżowym i, wchodzi na 
ekran film , k tó ry  dia sprawy 
m łodych może w ieie zdzia
łać. W dyskusjach zan ik ły  
ju ż  te rm in y  .podziemia“ , na
tom iast po jaw iło  się „chu ligań 
stw o“ . Młodzież nasza żądna 
jest ciekawego, nowego życia, 
przygód i wrażeń, i dlatego 
często popada w  niew łaściwe 
życie. F ilm ow a opowieść o 
chłopcach wydostających się z 
krętych ścieżek zbrodni na 
szeroką drogę życia, daje du
żo do myślenia. „P ią tka  z u l i
cy B a rsk ie j“  — to sprawa w y 
b itn ie  młodzieżowa, k tóra nie 
ty lk o  pokazuje rzeczywistość, 
ale stara się również w płynąć 
na rzeczywistość, dąży do je j 
przem iany, ukazuje życie w  
rozwoju. „P ią tce“  chodzi o 
rzecz b liską naszej młodzieży, 
o sprawę bolesną i wciąż jesz
cze o tw artą : o tych, którzy się 
zabłąkali. K o n flik ty  f ilm u  są 
ostre , i tragiczne ja k  samo ży
cie.

Najlepszym  obrazem opieki

państwa jest narada sędziów 
po przesłuchaniu oskarżonych, 
w  k tó re j padają słowa „budu
jem y socjalizm , więc m usimy 
zbudować cz ło w eka “ . W tych 
słowach jest zawarta piękna 
prawda o pa rtii. Ta partia  jest 
przyczyną ocalenia i przem ia
ny duchowej chłopców, gdyż 
n im i k ie row a ła  i mądrze uk ła 
dała ich w a runk i życiowe. Ta
k im  wyrazicie lem  piękna i si
ły  pa rtii, jest kom unista W oj
ciechowski, k tó ry  godnie ją 
reprezentuje. C harakter chłop
ców kszta łtu je  praca, nauka, 
przyk ład wartościowych jed
nostek, w p ły w  ko lektyw u.

Szczególnie interesowała 
m nie rola Lu tka , ze względu na 
ciekawe ustaw ienie w  film ie . 
Jest ona czymś więcej niż „n ie - 
pozytywem “ . Lu tek świadomie 
obiera drogę zdrady, dyw er
sję i nierealne marzenia o 
„przem ian ie“ , nie chce nowe
go życia. W yw iera on duży 
w p ływ  na kolegów; ma pien ią
dze i może organizować sobie 
życie według swoich zachcia
nek, Rolę tę odtwarza Ta
deusz Łom nick i. M nie się w y 
daje, że duży w kład pracy po
łączony ze zdolnościami aktora

da ły  owoc dobry, s tw orzy ły  
prawdziwą. św ietną postać 
mieszczańskiego karie row i - 
cza, co to za pieniądze gotów 
sprzedać nawet własną matkę. 
Każdy w idz niechętnie usto
sunkow uje się do Lu tka  za 
jego w rogie postępowanie.

M y, m łodzi, nieraz dostrze
gamy siebie samych w posta
ciach film u , bowiem „P ią tka  
z u licy B arsk ie j“ jest dziełem, 
k tóre dąży do oddania praw dy 
o człow ieku w całej pełni, 
nie p rzykryw a dyskretn ie 
spraw trudnych i bolesnych. 
Przeciwnie, obnaża je zapa
m iętale. I p ijaństw o na budo
w ie  i brutalność n iektórych 
ludzi. D'atego f ilm  pokazuje 
praw dziw e życie. Treścią na
szej hum anistycznej sztuki mo
że być ty lk o  człow iek i jego 
sprawy. To on właśnie stoi w  
centrum  „P ią tk i“ . W ychow aw
cze wartości f ilm u  polegają na 
tym , że uczy on kochać i ro
zumieć życie, pokazuje jak na
prawdę trudn y  i p iękny jest 
nasz powszedni dzień i ¡ak nie
ła tw o  jest przeżyć go dobrze.

JANUSZ P L IS IE C K I 
Student I  r. UMCS—Lublin

Brodził wieczór po zboczach 
i rwał urwisty potok 
kołysząc się I pieniąc, 
a księżyc się przetaczał 
przez gwiazd ściemniałe złoto 
jak mały, srebrny pieniądz. 
Toczył się nieboskłonem, 
śniegowe chmury rozciął 
i biegi, i biegi, i biegi 
przez świerki roziskrzone, 
nad dziecięcą godnością 
wdeptaną w brudny śnieg.

Za pokłony, za kolędę 
dwuzłotówka zmięta.

Zapamiętaj, kozo, dzień ten, 
dobrze zapamiętaj.

Nim się znowu świerki siwą 
zawieją odzieją 
podziękujesz za grosiwo 
panom dobrodziejom 
i  rozstaniesz się t kolędą 
o wcielonym słowie...

Po cóż mam mówić, kim będą 
góralscy synowie.

Odpowiadamy na listy czytelników

•  Dlaczego obchodzimy święto 1 Maja 
Co symbolizuje Czerwony Sztandar •  0 proletariackim pozdrowieniu
/ l4 WACnłnweIz i TT I l lR In- i I __.J_-.1_1 .1 _ ______IHenryk Wesołowski z Lubina Legnickiego nadesłał do naszej 

redakcji list, w którym  zapytuje: dlaczego dzień 1 Maja jest świę- 
tem proletariatu całego świata, skąd wziął początek symbol klasy 
robotniczej Czerwony Sztandar, dlaczego na manifestacjach robot
nicy pozdrawiają się podniesieniem ręki z zaciśniętą pięścią... Sądząc, 
ze sprawy te zainteresują wielu czytelników zamieszczamy poniżej
artyku ł na ten temat. (Red.)

„ Dlaczego klasa robotnicza całego świata obchodzi 
swoje święto w dniu 1 Maja?“

J

Uchwala o obchodzeniu 1-go 
maja ja ko  święta robotniczego 
została podjęta na kongresie 
robotniczym  w  Paryżu, dn. 14 
X I I  1889 roku.

Kongres ten s tw ie rdz ił, że 
aby klasa robotnicza mogła 
skutecznie walczyć z k a p ita li
zmem, nie może ograniczać się 
jedyn ie do prowadzenia w a lk i 
ekonomicznej oraz organizo
wania klasy robotniczej ty lko  
w związkach zawodowych.

Kongres w ykazał koniecz
ność stworzenia robotniczych 
organizacji po litycznych — so
cja listycznych p a rtii robo tn i
czych, których zadaniem jest 
k ie row anie w a lką  klasy robot
niczej o obalenie kap ita lizm u. 
Kongres 1889 r. uchw a lił, że k la 
sa robotnicza będzie obchodzi
ła dzień 1 m aja jako święto 
solidarności m iędzynarodowej 
klasy robotniczej, jako dzień 
w a lk i o 8 -godzinny dzień pra
cy i zdobycie ustawodawstwa 
robotniczego.

Uchwala o 1 M aju m ów iła , 
że w  tym  dniu robotnicy ca
łego świata w in n i porzucić 
warszta ty pracy i urządzić de

m onstracje dla poparcia swych 
żądań.

~tr

Uchwała o 1 M aju, w yb ra 
nie tego w łaśnie dn ia na św ię
to robotnicze, było  nawiąza
niem  do sytuacji po litycznej i 
k rw a w o  zm asakrowanej de
m onstrac ji robotniczej w  Sta
nach Zjednoczonych.

Lata 1870— 1880 by ły  przeło
m ow ym i w  h is to rii ruchu ro
botniczego Stanów Zjednoczo
nych A m eryk i Północnej. Ro
botnicy żądali 8-godzinnego 
dnia pracy i wprowadzenia 
praw  o ochronie pracy. W ybu
chające s tra jk i byty k rw a w o  
likw idow ane , rząd używ ał do 
lik w id a c ji s tra jkó w  wojska.

W ie lk i s tra jk  powszechny o- 
głoszony w  dniu 1 m aja 1886 
r. w yw o ła ł szereg starć z po li
cją. Szczególnie tragiczny cha
rakte r przyb ra ły  w ypadki w 
Chicago. W dn iu 1 maja 1886 
roku po lic ja  napadła na s tra j
kujących robotn ików  w fab ry 
ce Mc. Corm icka. W w yn iku  
tego napadu 6 ludzi zostało za
b itych i w ie lu  zranionych.

YV następnym dniu, w  czasie

masowego m ityngu protesta
cyjnego została rzucona bom
ba przez nieznanych sprawców 
na oddział po lic ji. W w yn iku  
strze lan iny w ie le  osób zostało 
zabitych i rannych. Areszto
wano przywódców ruchu robot 
niczego, z k tórych 7 skazano 
na karę śm ierci, przy czym na 
dwóch w yrok został w ykona
ny. W iny  nie dowiedziono o-

skarżonym  i, ja k  w y ja śn iły  w  
w iele la t później organa rzą- 
dowe Stanów Zjednoczonych, 
został popełniony tzw. „b łąd 
sądowy“ , w  w yn iku  którego 
powieszono n iew innych ludzi. 
Odpowiedzią na zorganizowa
ną prowokację i m ord przy
wódców klasy robotniczej Sta
nów Zjednóczonych by ły  w łaś
nie uchw a ły o 1 m aju.

,,Spotkałem się nieraz z tym na manifestacjach, 
że robotnicy ściskając pięść praioej ręki, zginali pra
we ramię w łokciu... Co to symbolizuje?“

„Skąd wziął początek symbol klasy robotniczej 
świata —  czerwony sztandar?“

Sztandar czerwony i ko lo r 
czerwony wiąże się z w a lką  
k lasy robotniczej przeciwko 
wyzyskow i klas posiadających. 
Czerwień jest symbolem k rw i 
ludu pracującego przelanej w  
walce o wolność, sp raw ied li
wość społeczną, o władzę.

K o lo r czerwony jako  znak 
rew oluc jon is tów , zastosowany 
został po raz pierwszy w  cza
sie rew o luc ji francuskie j w  
1789 r. Czerwona czapka fry -  
g ijska noszona była  w czasie 
w ie lk ie j rew o luc ji burżuazyj- 
nej we F ranc ji przez s k ra j
nych repub likanów  i radyka
łów  zwanych Jakobinam i, do
m agającym i się lik w id a c ji po
przednio panujących stosun
ków feudalnych i praw  dla 
ludu.

Lud Paryża po raz pierwszy 
rozw iną ł czerwony sztandar 
jako  symbol w a lk i z w ładzą 
królewską w lipcu 1792 r.

W czasie rew o lu c ji lu to w e j

w  1848 r. we F ranc ji (obalenie 
m onarch ii Ludw ika  F ilipa) 
czerwony sztandar pow iewał 
nad barykadam i, jako symbol 
przelanej przez masy ludowe 
k rw i. Od tej pory czerwony 
sztandar sta) się symbolem re
w o luc ji i rew olucyjnych par
tii.

Czerwony sztandar by l rów 
nież symbol,em używanym  w  
pierwszej świadom ej walce 
klasy robotniczej, w powsta
niu 1871. znanym w h is to rii 
pod nazwą K om uny Paryskie j.

Znaczenie czerwonego sztan
daru jako symbolu w a lk i k la 
sy robotniczej o swe w yzw ole
nie. zostało jeszcze m ocniej u- 
gruntow ane w czasie W ie lk ie j 
Socjalistycznej Rewolucji Paź
dz iern ikow ej. Sztandar czer
wony sta ł się m iędzynarodo
w ym  symbolem rew o lucy jne j 
w a lk i i zwycięstwa p ro le ta ria 
tu nad burżuazją, zwycięstwa 
socjalizm u nad kapita lizm em .

Zaciśnięta pięść jest obecnie 
pozdrowieniem  robotn ików , 
k tóre się przy ję ło  n iem al we 
wszystkich kra jach na świe
cie. Sym bolizu je  ono silę, jed 
ność i groźbę. Sitę — ponieważ 
w zjednoczonej wspólną w a l
ką i dążeniami klasie robo tn i
czej tk w i niepokonana moc; 
groźbę — gdyż zjednoczony 
p ro le ta ria t, św iadom y swej si
ty, zdolny jest obalić panowa
nie kap ita lis tów  — w yzysk iw a
czy, ustanow ić swoją wtadzę, 
władzę ludu pracującego.

Powstanie tego pozdrow ie
nia wiąże się z w a lką  ludu 
chińskiego. W początkach X X  
w ieku C h iny dostały się pod 
w p ływ y  obcych im peria lis tów . 
Wyzysk ja k i zapanował w C h i
nach. powszechna nędza, w y 
wożenie bogactw, byty prosty
m i konsekwencjam i tych w p ły 
wów.

Przeciw ko rabunkow e j go
spodarce im peria lis tów  w y
buchło w  1900 r. powstanie 
narodowe w  Chinach. Powsta
nie to zorganizowane było 
przez ta jne stowarzyszenie — 
„Ih o ts in a n “  co znaczy „pięść 
w im ię pokoju i sp raw ied liw o
ści“ . Cudzoziemcy przezwali 
powstańców „bokseram i“  od 
używanego przez nich pozdro
w ienia — zaciśniętej pięści, co 
byio jednocześnie znakiem  roz

poznawczym dla powstańców.
Celem w a lk i pa trio tów  ch iń

skich było wypędzenie z k ra 
ju  obcych zaborców. Powstań
cy zdobyli Pekin i rozpoczęli 
oblężenie dzielnic, w których 
m ieściły się poselstwa zagra
niczne. Jednak zbiorowa in te r
wencja w o jsk Japonii, N ie
miec, A ng lii, F rancji, W ioch, 
Stanów Zjednoczonych i Rosji 
położyła kres powstaniu. W o j
ska in te rw encyjne zdobyły Pe
k in  i k rw a w o  rozp raw iły  się 
z powstańcami.

Od czasu powstania „bokse
ró w “ , zaciśnięta pięść stała się 
symbolem w a lk i o wolność i 
wyzwolenie, stała się m iędzy
narodowym  pozdrow ieniem  
p ro le ta ria tu  całego świata.

W latach 1930— 1933 symbol 
ten stał się szczególnie popu
la rny  w Niemczech, jako  prze
c iw staw ien ie  pow itan ia  faszy
stowskiego.

Zaciśnięta pięść była rów 
nież pozdrowieniem  używa
nym  przez wojska ludowe H i
szpanii, walczące z agresorami 
faszys tow sk im  i. Pozd ro w ienie 
za pomocą zaciśniętej i w górę 
uniesionej pięści jest również 
używane przez klasę robotn i
czą , W łoch, F ranc ji i innych 
państw w  czasie dem onstracji 
robotniczych.

H. STROIŃSKA



Z  okazji 1 Maja

D e p e s s c a  S F 1 Z
do CRZZ

P rzew odn iczący  CHZZ W ik to r  
K łosiew icz o trzy m a ł z o k a z ji świę- 
ta  1 M aja  od sek re ta rza  genera lne  
go ŚFZZ Lo u ' 5 S aillan t depeszę, w 
k tó re j p rzesy ła  on C en tra ln e j Ra
dzie  ZwiązKÓw Zaw odow ych, w 
im ien iu  św ia tow ej Federacji Zw iąż  
ków  Zaw odow ych, b ra te rs k ie  po
zd ro w ie n ia  o raz  życzen ia  szybkich  
sukcesr w w budow ie nowego ży
cia, k tó re  jest, w zorem  d la  mas 
p racu jących  k ra jó w  k ap ita lis ty c z
nych i ko lon ia lnych  i zagrzew a je  
do w alk i o pokój.

Co s ą d z i c i e  i *

W sprawie Andrzeja i Kazi

IV Zlot
brygad młodzieżowych 
z ZBM —  Nowa Hula
Od roku młodzieżowe brygady 

produkcyjne z ZBM  — Nowa 
H uta  uczestniczą w długofalo
w ym  współzawodnictw ie, na 
k tó re  składa się w a lka  o w yko
nanie planów, praca polityczno- 
wychowawcza w brygadzie i 
osiągnięcia w  podnoszeniu kw a 
li f ik a c ji  zawodowych. Co kw a r
ta ! w y n ik i tego współzawodni
c tw a podsumowywane są na 
zlotach brygad młodzieżowych, 
podczas któ rych  najlepsze b ry 
gady o trzym ują proporzec prze
chodni oraz nagrody i  w yróżn ie
nia.

W dn iu 25 bm. odbył się 
czw arty  zlo t m łodzieżowych b ry 
gad. Podsumował on osiągnięcia 
m łodzieży w  pierwszym  k w a r
ta le br. B y ł to okres trudny 
szczególnie d la  brygad m ura r
skich, które w  czasie trw an ia  
m rozów nie m ogły osiągnąć p e ł
ne j wydajności.

M im o to m łoda załoga ZBM  
m oże poszczycić się w ie lk im i 
osiągn ięciam i. Na czoło w spół
zaw odniczących  b rygad  m u r a r 
skich w ysunęła  się b ryg ad a  Ka
z im ie rz a  M arc ia , p rze jm u ją c  p ro 
porzec od b ryg ad y  Lorenca, k tó 
ra  zw yc ięży ła  w  poprzedn im  
k w a rta le . Z b ry g a d  pom ocni
czych p ierw sze  m iejsce za ję ła  
b ryg ad a  b lach arska  M isiaczka, 
o d b ie ra jąc  prop orzec  przechodni 
m o n te rsk ie j b ryg ad z ie  K arw a li. 
W  czas ie  z ło tu , 35 b ry g a d z i

s tó w  m ło d z ie ż o w y c h  p o d p is a ło  
u m o w y  o w s p ó łz a w o d n ic tw ie  na  
d r u g i k w a r t a ł  b r .

(W )

Ponad 200 l is tów  — głosów w  dyskusji wp łynę ło już do 
redakcji w  sprawie Andrzeja i Kazi, w  sprawie kon f l ik tu ,  
ja k i  zaistn ia ł między dwojg iem  młodych, k tórzy zerwali swą 
przyjaźń.

Czy Andrze j postąpił n iemoraln ie, na jak ich  podstawach  
powinna opierać się przyjaźń, koleżeństwo, sympatia dwojga  
młodych ludzi? — zastanawialiście się w  swych Ustach. No 
i  oczywiście, ja k  w  każdej dyskusji , Wasze wypowiedzi róż
nią się między sobą całkowicie.

Jedno jest w nich jednak wspólne — dążenie do w yrugo
wania z wzajemnych stosunków między ludźm i fałszu i  za
kłamania.
. W wie lu  listach nadesłanych przez Was do redakcj i sta
raliście się — w  oparciu o swoje doświadczenia — wskazać 
słuszną drogę postępowania nie ty lko  Kazi i  Andrzejowi,  
ale wszystk im  tym, k tórzy przeżywają podobne kon f l ik ty .  
Czy mieliście rację w  swych wypowiedziach? N iew ą tp l i 
wie dużo jest w Waszych listach słusznych spostrzeżeń 
i wniosków. Zresztą o tym już  m ów il iśmy, ale... W wielu  
Waszych Ustach niepokoi upraszczanie życia, dawanie go
towych przepisów na życie, recept, niebranie pod uwagę 
skomplikowanych nieraz uczuć, warunków, okoliczności, 
które w p ływ a ją  na takie czy inne postępowanie i rozw iązy
wanie życiowych kon f l ik tów .

A  przecież okazuje się, że w  życiu — ja k  w ie lu  z Was 
w swych wypowiedziach uważa  — nie zawsze wszystko jest 
proste i  łatwe.

Bo oto, na przykład...

Łączy nas przyjaźń, dzielą przekonania
Jestem ins trukto rem  ZW ZM P | do powiedzenia. W  końcu przy- 

, Poznaniu. Przeszło 3 lata te- ; szedł okres ogrom nej radości i
mu poznałem dziewczynę, 
cz łonkin ię ZMP, pracownicę 
służby zdrowia. Tak ja k  ja. ma I atru  
ona średnie wykształcenie. Na
w iązały się między nami stosun
k i koleżeńskie, bardzo często 
korespondowaliśmy ze sobą, du- 

j  żo je j pomagałem w  pracy jako 
aktyw istce ZMP, dz ie liliśm y się 
doświadczeniami, dyskutow aliś
my.

Coraz- bardziej cieszyliśmy się 
naszych osiągnięć, dz ie liliśm y

zrozum ieliśm y, że kochamy się,
Łączyły nas wspólne zaintereso
wania. Chodziliśm y razem do te- 

kina, dyskutow aliśm y nad 
książkami, om aw ia liśm y prob
lemy przyszłości, byliśm y szczę
śliw i.

Z d rug ie j strony niesłuszne
jest chodzić z dziewczyną pięć, 
sześć la t, jeżeli ona, m im o że 
kocha, nie w idz i perspektyw 
wspólnego życia. Czy więc n ie
m ora ln ie  jest rozstać się z 
dziewczyną w  tak im  wypadku? 
Takie w ypadk i wśród aktyw u 
ZM P spotyka się bardzo często, 
w ie lu  zaniedbuje się przez to 
w  pracy, in n i znów zryw a ją  z

Wypadek w rembertowskim tunelu 
i co przykrego dla chuliganów z tego wynikło
POD dworcem kolei elek

trycznej io Rembertowie  
przechodzi dość dług i tunel, w y -  

dziewczyną. Nad sprawą tą ba r- kładany b ia łym i kafeUcami.
dzo dużo i często dysku tu je  się 
wśród młodzieży i ak tyw u , roz
wiązać ją  nie tak ła two.

B O LE S ŁA W  JA N IC K I 
Poznań

Nie łatwo było również podląc 
ostateczną decyzję jednej z ko
leżanek, która napisała do re
dakcji długi i serdeczny list.

Pretensji Kazi nie mogę zrozumieć

M yślałem , że łączy nas 
praw dziw a miłość, k tóra rze
czywiście przyniesie nam 
szczęście. Jednak okazało się, 
że m im o wspólnych zaintere
sowań, nie m ogliśmy pogo
dzić się z naszymi przekona
niam i.się troskam i, zw ierzaliśm y się z 

planów na przyszłość, pomaga- ! 
liśm y sobie wzajemnie. Nasze i
spotkania odbywały się w at- żo czasu by
mosferze przy jac ie lsk ie j, weso- i , , . . . ■
tej, zawsze m ie liśm y sobie dużo | _\°rlac ^  °  tym

Dziewczyna jest wierząca. Du- 
prze-

że nie może to 
J stać na przeszkodzie naszego 
| wspólnego szczęścia. Podsuwa- 
j łem je j w ie le książek na ten te- 
j mat, jednak nadal jest przeko- 
j nana, że nie może dojść między 
nami do założenia rodziny. Nie- 

! raz po długich dyskusjach, do- 
j chodziłem do wniosku, że trze

ba z nią zerwać.

Jednak ja k  tu  zerwać, jeże
l i  rzeczywiście łączy nas 
prawdziwa, szczera miłość?

...Mam la t 19, córeczkę dw u
letn ią , męża — młodego a k ty 
w istę  ZMP, pracow nika po li
tycznego. Zdawałoby się. że na
sza młoda, maleńka rodzina po
w inna być szczęśliwa, jednak 
tak nie jest. Od roku bowiem nie 
mieszkam z mężem. Aby w y ja 
śnić ja k  to się stało muszę opo
wiedzieć o naszym poznaniu i 
całym pożyciu małżeńskim.- W 
1950 roku byłam  uczennicą 10 
klasy szkoły ogólnokształcącej. 
Przez koło ZM P skierowana zo
stałam do pracy w  harcerstw ie. 
M oim  bezpośrednim przełożo
nym okazał się bardzo m łody 
chłopak, k tó ry  n iezm iernie im 
ponował m i swoim doświadcze
niem organizacyjnym , wiedzą 
polityczną.

Leszek powiedział m i. że bar
dzo mnie pokochał. Od tego dnia 
często spędzaliśmy w o lny czas ra 
zem. N iem nie j jednak częste, a 
nawet bardzo częste by ły  sprzecz
k i między nami.

Po pewnym  czasie w zię liśm y 
ślub i zam ieszkaliśmy u moich | 
rodziców, W miesiąc później 
przyszła na św iat córeczka. Ro
dzice pomagali nam zarówno 
m ateria ln ie  ja k  i w  wychow a
niu dziecka. Mąż m ój jednak nie
nawidzi) m ojej m atk i , z tego po
wodu m iałam  ciągłe przykrości. 
Wreszcie mąż zaczął wracać do 
domu w nocy. a na mo.ie i dziec
ka utrzym anie dawał m i m n ie j
szą część swoich zarobków, zaś 
na w yrzu ty  tłum aczył, że d late
go wraca tak późno i s to łu je 
się na mieście, gdyż nie może 
patrzeć na m oją matkę...

K ilk a k ro tn ie  odchodził ode 
mnie. W racał jednak i gorąco 
prosił, abyśmy nie rozchodzili się; 
zapewniał ,że bardzo k ha mnie 
i dziecko, że riie po tra fi bez nas

żyć. Po pewnym czasie dosta- 
iśmy mieszkanie, m ia ło to być

Ciemnawy tunel, nad k tó rym  
huczą pociągi i kręta uliczka z 
dworca do apteki, obsadzona ra 
chitycznymi drzewkami, oświe
tlona samotną la tarnią  — to 
miejsce, w  k tó rym  chuligani 
chętnie „zlepia,ją" się w gro
madki.

dk
Późnym wieczorem. 23 kw ie t

nia samotny przechodzień, w ra-  
! cający z drugie j zmiany do do-

lotu tunelu przez dwóch pod
chmielonych młodzieniaszków.

z ba
raku stacyjnego, gdzie w  bufe- 

na_ | cie w y p i l i  parę butelek wina. Po
tem ustawia ją się u wejścia do 
tunelu. K to pierwszy nadejdzie 
— ten padnie ofia rą (zdjęcię 1).

jedno z ważniejszych podstaw j mu ~  ¿ostaje zatrzymany u wy-  
naszego małżeństwa — ja k  mó
w ił Leszek. A le  po miesiącu
musiałam odejść od niego. Stało j przed cfu(jiI wyszl i oni 
się to za obopolną zgodą, m im o 1 
że było m i bardzo ciężko.

M ija  już  rok od ch w ili 
szego rozstania. Męża nadal 
kocham bardzo i tęsknię za nim 
Jednakże wiem, że nie p o tra fi
my nigdy już norm aln ie  ze so
bą współżyć. Maż często w id u 
je się ze mną. M ów i. że jednak 
będziemy m usieli się zejść, że 
bardzo tego pragnie, że czuje 
w yrzu ty  sumienia, że unieszezę- 
ś liw ił m nie i dziecko. Ja iedńak 
czuję się coraz lepiej. Pracuję 
i zarabiam wystarczająco. Mąż 
daje mi pieniądze na u trzym a
nie dziecka. Jestem spokojna i 
coraz bardziej szczęśliwa. Uczę 
się w szkole dla pracujących.

Dlatego też, zastanawiając 
się nad sprawą Andrze ja  i K a 
zi uważani, że A ndrze j postą
p ił bardzo dobrze, zryw a jąc 
znajomość natychm iast, kiedy 
przekonał się, że z Kazią nie 
łączy go nic poza wspólną 
pracą i zw yk łą  koleżeńską 
sympatią.
Przecież gdyby lito w a ł się nad 

je j uczuciem | pozostał przy niej, 
by liby  bardzo nieszczęśliwi obo
je. Serca nie można przym usić 
do kochania.

I jeszcze jedno. Uważam, że 
aby między ludźm i była przy
jaźń, musi być głębokie wza
jemne poznanie i jedność cha
rakterów . A w  m iłości — to sa
mo, ty lko  w  podw ójnym  stop
niu.

dały rezultatu: m ia ł opinię chu
ligana i  trzeba było pokazywać

został aresztowany za udział 
w  bójce. M an ick i by ł przy
jacielem „ słynnego"  w  Rember- to nieszczęsne zaświadczenie. W 
towie chuligana i  w lam ywa- \ końcu Manick i nie pokazał go. 
cza, Dywańskiego, k tóry  roz- 1 a w  ankiecie ominął osta tn it  
b i ja ł  wagony kolejowe i rabo- i miejsce pracy. Ankietę spraw-

3.  G .
Warszawa

Naszą dyskusję czas już  kończyć. Wkrótce opierając się 
na Waszych wypowiedziach, postaramy  się ją podsumować 

Niemnie j jednak, jeszcze n ieraz . będziemy m ie li okazje 
porozmawiać o p raw dz iw ym  koleżeństwie, o przyjaźni,
o miłości.

Rys. Z. Nowak

W a g a  — zgadza się
W ostatnim  (V il!)  w ydan iu  k a le n d a rzyk a  e lek tro techn icznego  b ra k  ni 

m n ie j ni w ięcej ty lko  jednego rozdzia łu  od str. 416 do str. 449. W p ra w  
dzie zam iast niego um ieszczono po raz d ru g i inny ro zd z ia ł — od 
str. 449 do str. 480 — ale jak  w iadom o w szystkim  (poza k o n tro lera m i 
Państwow ego W ydaw n ic tw a Technicznego) ks iążka  to nie... k arto fle , 
k tó rych  m ożna „do w ażyć“ z d rug iego  w o rka ...

(Na podstaw ie listu  
FR A NC ISZKA  W IŚ N IE W S K IE G O  

G rud ziądz)

K o re s p o n d e n c i  p inza:

0 marnotrawstwie, ciepłej wodzie i kłopotach 
z remontem parowozów

Wreszcie — nadchodzi ów sa
motny przechodzień, ob. Zalew
ski. Chuligani obrzucają go ste
kiem wyzwisk, wreszcie uderza
ją w  twarz, a potem butelką w  
plecy  — i rzucają się do ucieczki 

Nie uciekli  daleko. Wpadają 
w ręce funkcjonariuszy MO i 
ORM-owców, którzy patro lu ją  
okolice dworca w Rembertowie. 
Oba ptaszki wędru ją  do klatki.  
I nie m i ja ją  nawet 24 godziny, 
kiedy stają pr-c.d Kolegium  
Orzeka ącym izdjęcie 2). '

wa ł je. „Szkoła" Dywańskiego 
zrobiła, swoje. Z pracy w y 
rzucają Manickiego za bumą- 
lanctwo i lekceważenie swoich 
obowiązków. I  teraz nigdzie nie 
pracuje, u trzym ują  go rodzice 
A on — cały czas spędza na 
chuligańskich włóczęgach. 18 
stycznia br. znów zostaje aresz
towany: m i l ic ja  chwyta Manic
kiego w momencie, gdy łamie 
dopiero co zasadzone, młode 
drzewka na u l icy  Okrzei w  
Rembertowie.

Pierwszy od p rawe j  — to Zdzi
sław Kołodziejski.  Również n i 
gdzie nie pracuje. Wywodzi się 
on z inne j bandy chuliganów  
rembertowskich, z bandy An-  i 
drzeja Selmy, złodzieja row e- ' 
rów, niedawno chwyconego 
przez MO. W  toku rozprawy ' 
Kołodzieiski, młodzian przesa
dnie dbały o swój wygląd ze- 
wnetrzny, potr-asa misternie  
ułożonym loczkiem i  uśmiecha 

j s’ę głupawo. Jego poziom urny- < 
| słowy, zainteresowania i upndo- • 
, bania na jlep ie j może schnrakte- 
1 ryzować jego ulubiona piosenka. ; 
| zaczynająca się od słów: ..Koto- . 
boje rżnęli  w  pokiera, iak jasna j 
cholera". Piosenkę tę Kołodzie j-  j 
siei specjalnie sobie przepisał i '. 
nosi ją przy sobie. Kołodziejski I 
kłamie i  wykręca się. Z całym  i 
cynizmem opowiada Komisji ,  że \ 
nie pracuje dlatego, bo musi po- \ 
magać starej matce, która jest \ 
praczką. A metka Kołodziejskie- \ 
go nie żyje od w ie lu  lat.

Może właśnie brak opieki do- j 
mowej jest jedną z przyczyn, że j 
Kołodzie jski dostał się pod j 
w p ływ y  Selmy? — zastanawia i 
się Komisja.

Inaczej zachowuje się Manic
k i:  wydaje się poruszony bezli- [ 
tośnie, surowo sporządzonym j 
„b i lansem" jego toczenia się^w  j 
dół, zrobionym przez Komisję, j 
Manicki ma łzy w oczach, przez I 
chwilę waha  się, a potem zaczy- j 
na móioić o swoich ciężkich j 
kłopotach: „od pewnego czasu 
chodzę jak  błędny, ogarnia mnie

ćzono, M anick i został na tych
miast wyrzucor,y z pracy  t przy
była jeszcze jedna przykra spra
wa: oszustwo. Manicki mówi  
więc do Kom is ji :  ukarzcie mnie, 
bo jestem winien, ale i pomóż
cie, pomóżcie znaleźć pracę — 
wtedy dacie mi wyjście z tej sy
tuacji ,  w k tó re j się znalazłem 
i wtedy porzucę chuligaństwo.

Wyrokiem Kom is j i  Orzekają- 
| cej obaj chuligani zostają skaza- 
j n i na miesiąc pracy poprawczej.
: Jednocześnie Komisja obiecuje 
| znaleźć pracę Manickiemu. 
Członkowie Kom is j i  na pewno 

| spełnią swoją obietnicę. Cpy 
spełni ją  Manicki?

K. K .

N arad a
m łodych pisarzy

W  czw artym  dniu narady m ło
dych pisarzy w Oborach toczy
ła się w dalszym ciągu dysku
sja o poezji w  A lm anachu M ło 
dych, o k tó rym  in form ow aliśm y 
czyte ln ików  w poprzednim  nu
merze „Sztandaru M łodych“ .

Dzisiejszą dyskusję zagaił M ie
czysław Jastrun, stw ierdzając 
m. in., że cechą całej współczes
nej poezji po lskie j jest brak 
w yobraźni — w ielkiego, niepo
w tarzalnego przeżycia poetów— 
i ubogość środków wyrazów. Po
ezja m łodych w A lm anachu jest, 
ogólnie rzecz biorąc, odbiciem 
tego stanu.

Tym  tłum aczy się fak t, że w 
om awianym  zbiorze nie odna j
du jem y żadnego, s iln ie  uderza
jącego i zwracającego uwagę 
poetyckiego talentu. M łodzi po
eci nie mają odwagi poszuki
wań twórczych nie ty lk o  w  dzie
dzinie prob lem atyki, ale i a r
tystycznych środków wyrażeń. 
Jedno z drug im  idzie w parze; 
nic zatem dziwnego, że brak 
nowatorstw a dotyczy równocze
śnie i treści i form y. Jedynym 
w  zasadzie w y ją tk iem  są p ry 
m ityw ne  nieco, ale uderzające 
siłą i świeżością wiersze i pro
za poetycka Jerzego Harasim o
wicza.

W toku dyskusji wyjaśniono, 
że now atorstw o polega na 
wszechstronnym rozszerzaniu 
horyzontu lite ra tu ry  narodowej, 
na przekraczaniu dotąd jeszcze 
nie przekroczonych progów.

W tak im  i ty lk o  w tak im  sen
sie należy pojmować now ator
stwo w lite ra tu rze  — now ator
stwo Puszkina, M ickiew icza czy 
M ajakowskiego.

W godzinach popołudniowych 
odbyło się spotkanie m łodych 
pisarzy z k ie row n ictw em  Zw iąz
ku M łodzieży Polskie j, repre
zentowanym  przez przewodni
czącego ZG ZM P tow. S tan is ła
wa P ilaw kę  i sekretarza ZG 
ZM P  — tow. Tadeusza Wegne
ra oraz z k ie row n ictw em  ..Sztan
daru M łodych“ . Spotkanie prze
bieg ło w atmosferze życzliwej, 
obustronnej k ry ty k i i w ym iany 
poglądów na temat ZM P oraz 
nad kszta łtowaniem  oblicza id e - '

owego j osobowości twórczej 
m łodych tw órców  ku ltu ry .

Dyskutanci by li zgodni co do 
tego, że praca nad kszta łtowa
niem młodego pokolenia tw ó r
ców była dotąd niema! całko
w icie zaniedbana ze strony in 
stancji ZM P lub ograniczała się 
do „zam ówień społecznych“  za 
pomocą aparatu telefonicznego 
na tak i czy inny okolicznościo
wy w iersz ja k  np. w Szczecinie, 
o czym wspom inał na spotkaniu 
tow. W ojciechowski.

Taka „współpraca“  nie daje 
pozytywnych w yn ików , dopro
wadza jedynie do obustronnych 
uprzedzeń; prowadzi do fo rm a l
nego trak tow an ia  ważnego od
cinka działalności po litycznej ja 
k im  jest troska o wychowanie 
tw órców  k u ltu ry  socjalistycznej 
naszego narodu.

„Z M P  ma dużo n iew ątp liw ych 
osiągnięć — m ów ił w  podsumo
waniu dyskusji tow. P ilaw ka — 
w pracy nad wychowaniem  bu
downiczych naszej Ojczyzny. 
Jest jednak w iele zaniedbań i 
do nich należy brak troski o w y 
chowanie m łodych tw órców ' i 
działaczy k u ltu ry , o ich pracę, 
naukę i w a runk i życia Zanied
banie to będziemy likw id ow a ć“ .

D ługo trw a łe  oklaski po prze
m ów ieniu tow. P ilaw k i by ły  po
dziękowaniem  m łodych pisarzy 
za zapowiedź op ieki ze strony 
organizacji. M łodzi pisarze chcą 
godnie służyć je j swoim i ta len
tam i i m łodzieńczym zapałem.

Do zakończenia n a ra d y ^  w  
Oborach pozostały jeszcze dwa 
dni, w czasie których będzie się 
toczyć dyskusja o utworach pro
zatorskich, zebranych w  A lm a
nachu oraz nad referatem  Ja
rosława Iwaszkiewicza,

Pracuję przy budowie kopal
n i „P orąbka“  jako pomocnik 
maszynisty na parowozie. Je
stem bardzo zadowolony z pra
cy, tym  bardziej, że budowa ko
palni postępuje szybko naprzód, 
w  czym jest cząstka i m ojej 
pracy.

M a rtw ią  mnie jednak pewne 
niedociągnięcia, które u trud n ia 
ją  pracę. Np na 3 k ilom e trow e j 
trasie przy torach k o le jk i wą- 

j skotorow ej jest zaledwie 20 
lamp. Pracujem y na trzy  zm ia
ny, o wypadek więc w pracy 
nietrudno. Jeszcze do niedawna 

j tory były tak liche, że strach 
było prowadzić parowóz. Obec
nie junacy reperu ją je.

A le  to nie wszystko. Nie ma u 
nas parowozowni, chociażby 
zw yk łe j szopy, w  k tó re j można 
by pracować przy remoncie I

konserw acji 5 parowozów.
W prawdzie szopa na ten cel zo
stała zbudowana, ale ponieważ 
nie odpowiadała swemu przezna
czeniu. zamieniono ją  na maga
zyn cementu. W ięcej, nie ma
my nawet prowizorycznego ka
nału. co niemal un iem ożliw ia 
reperację parowozów.

Na terenie naszej budowy na 
każdym niemal kroku napoty
ka się p rzyk łady m arno traw 
stwa i niedbalstwa. Przy bocz
nicy ko le jk i wąskotorowej np. 
m ate ria ły  budowlane wyłado- 
w yw u je  się bezplanowo. Piasek 
leży zmieszany ze żw irem  i. ka
m ieniam i, zawalony cegłami i 
deskami. Jaki z tego m ateria
łu może być pożytek?

Mieszkamy w hotelu robo tn i
czym, k tó ry  jest prowadzony 
przez Przedsiębiorstwo Budowy

Kopalni. Mam y w  nim  bardzo I 
dobre w a runk i m ieszkaniowe: i 
piękne dwu, czteroosobowe po
koje, ładną św ietlicę, w k tó re j 
pełno jest g ier towarzyskich, 
b ib lio teka, a obok zaraz czyte l
nia. Takie w a runk i zachęcają 
do zorganizowania życia świe
tlicowego. Zorganizowaliśm y 
więc zespól tea tra lny, chór i ze
spól dobrego czytania.

Jedyną naszą bolączką jest 
nieczynna do te j pory łaźnia. 
W łaściw ie wszystkie urządzenia 
są w n ie j gotowe, brak jest ty l
ko cieple j wody.

Korespondent 
ZY G M U N T  W IECZO REK 

Zagórze
★

Dyrekcje Przedsiębiorstw* 
Budowy Kopalni prosimy o 
ustosunkowanie się do k ry ty 
ki korespondenta.

Tu wyjaśnia się wiele spraw. , rozpacz i  nie widzę przed sobą

i»/. C z c s ł n w  F u r k n w s k i
A s y s te n t W yd z ia łu  

E k o n o m ik i R o ln ic tw a  SGGW

Tu okazuje się k im  są owi dw aj  
młodzieniaszkowie z plerezami 
i  czubami, kry jący W mroku  
tunelu swoje twarze. Na zdję
ciu drug im  (drugi od pra
wej)  w idz imy Włodzimierza M a
nickiego. Manicki ma 18 lat. 
Już w  1951 roku pierwszy raz

żadnego wyjścia". Otóż Manic
kiemu w miejscu, gdzie ostatnio 
pracował, i gdzie — ja k  p rzy 
znaje szczerze — bumelował, 
wydano zaświadczenie, że został 
zwolniony dyscyplinarnie z pra
cy. Wszystkie jego późniejsze 
starania o pracę podobno nie

P R O G R A M
R A D I O W Y

N a  dz ień  29 k w ie tn ia  1964 r . 

(c z w a rte k )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.40, 1S.2S,

W ie d . 5.95, 6.00, T M  ,7.5«, 12.04. 
16.00. 20.00. 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.2S M uz. 
p o r. 5.40 K o n c . p o r. 6.15 M uz. 
ro z r. 6.30 K a le n d a rz  ra d . 6,37 
K o n c . sol. 6,50 G im n . 7.19 
M uz. po<r. 9.00 K o n c . p o r. 9.00 
M uz. ro z r. 9.45 „W ie ś  ta ń czy  1 
śp ie w a “ , lo.oo U tw . k o m p . w ę 
g ie rs k ic h , 10.30 M uz. s y m f. 11.OS 
D la  k las  I I I  — s łuch . p t. ..O 
g ro s ik u  w ę d ro w n ik u “ , 11.30 
M uz. i  a k tu a ln . 12.10 M uz. 
ro z r. 12.25 R adz iecka  m uz. lud .
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 P rz e r
w a , 13.30 D la  dz ie c i — aud. 
p t. „Z a b a w y  i  tance  p rz y  g ło 
ś n ik u “ , 16.05 W szechnica  R a
d io w a . 16.20 K o n c . pop . 17.00 „ Z  
życ ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ", 
17.30 M uz. lu d . 19.00 P o lsk ie  
p ieśn i m ia s t i w s i, 19.20 K o re 
spondenc ja  z z a g ra n ic y , 19.55 
B e e th ove n : S y m fo n ia  V , 19.30 
Na fa l i  h u m o ru  i s a ty ry , 19.50 
A u d . d la  w s i. 20.33 M u z . ta n .
21.00 O d p o w ie dz i fa l i  49, 21.12 
„M is trz o w ie  sceny o p e ro w e j“ , 
21.40 Rep. l i t ,  22.00 A u d . sport.' 
22.10 ..M o je  u lu b io n e  ko rr.po 
żyć  je “ .

Program n  — n a  fait 397 m .
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05, W ia - 

dom . 7.50, 14.00. 19.15, 21.30,
23.55.

9.00 K o n c . p o r. 9.00 M uz. roz.
9.45 „W ie ś  ta ń c z y  i ś p ie w a “ ,
10.00 P rz e rw a , 13.10 P rze g lą d  
p ra s y  s tó ł. 13.15 K o ń c . 14.10 
D la  k la s  I —I I  s łu ch . p t. „S z k o 
d n ic y " ,  14.30 D la  k la s  V I  s łuch , 
p t. „A j- t io m k a  i  u c z n io w ie “ ,
15.00 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a li
z a to ró w . 15.15 K o n c . 16.00 M u 
zy k a  d la  w szys t. 16.40 K o n c .
17.00 A u d  d la  d z ie c i, p t. 
„C z e rw o n y  k ra w a t“ , 17.30 „N a  
w arsz . f a l i “ . 19.00 ..Na s p o rto 
w e j f a l i “ , 18.20 M uz. ope re t. 
18.50 Pog. p rz y r . 19.00 M uz. i 
a k tu a ln  19.23 W ie rsze  1 -m a jo - 
we. 19.45 K o m p . T yg . F r. C ho
p in . 20.30 „O d n a le z io n y  s k a rb “  
— s łuch . 21.45 W ia d . sp o rt. 21.50 
M uz. ta n . 22.20 „O b y w a te le "  — 
ode. p ow . K . B ra nd ysa , 22.40 
„ Z  naszych sal k o n c e r to w y c h “ , 
23.20 S ch u m a n n : W ie lk a  Sona
ta f -m o l l.

P o ls k ie  R a d io  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p r o 
g ram ie .

Szczegółowy  
c ji zamieszcza 
dio i Ś w iat" .

program  audy- 
tygodnik  „Ra-

Czekają na Was wyższe uczelnie rolnicze. • •
„Trzeba, możliwie szybko, 

rozszerzyć szkolenie kadr dla 
rolnictwa“
— powiedział w dyskusji na 

I I  Zjeździe m in is te r szkoln i
ctwa wyższego tow. Rapacki. 
Chodzi tu oczywiście o kadry 
w ogóle — w  te j liczbie leka
rzy, mechanizatorów gospodar
k i ro lne j, k ie row n ików  życia 
ku ltu ra lnego itd.

A le  wieś potrzebuje przede 
wszystkim  tych, którzy będą w  
pierwszej l in ii te j w a lk i, tych 
którzy będą spe łn ia li funkc ję  
„żo łn ie rzy lin io w ych “ , l ik w i
dujących pozostałe jeszcze na 
naszej wsi przeszkody na je j 
drodze do socjalizmu. Trzeba 
sobie zdawać sprawę, że absol
wenta szkoły ro ln icze j nie cze
ka wygodnicka, cicha, spokoj
na praca. Przedmiotem jego

pracy jest człow iek 1 produk
cja. Człow iek, którego trzeba 
szukać nie w  biurze POM-u 
czy PGR-u. a trzeba go zna
leźć i dotrzeć do niego nieraz 
na odległość k ilk u  czy k ilk u 
nastu k ilom etrów . Produkcja 
— która nie odbywa się rów 
nież w  miejscu siedziby POM 
czy zespołu PGR. Będzie on 
m usiał zwalczać w iele uprze
dzeń, śm iało przezwyciężać 
piętrzące się w  n iektórych 
wypadkach trudności. A le  takie 
aktyw ne uczestnictwo w  toczą
cej się walce o lepsze życie 
daje w ie le satysfakcji, pozwala 
powiedzieć samemu sobie: „ je 
stem potrzebny, spełniam rolę 
czynnego uczestnika dokony- 
wających się w naszym kra ju  
przem ian“ .

Abso lw ent tego w ydzia łu 
musi m ieć przygotowanie nie 
ty lk o  fachowe z zakresu szcze
gółowej upraw y ro li i roślin, 
hodow li i ochrony roślin , che
m ii ro lne j i znajomości gleby, 
ale rów nież posiadać w iado
mości z zakresu mechanizacji 
ro ln ic tw a , organizacji produ
k c ji ro lne j oraz podstawowe 
wiadomości z dziedziny pro
d u kc ji zwierzęcej, Na studiach 
zdobywa on rów nież odpo

w iednie przygotowanie po li
tyczne 1 gruntowne w yrob ie
nie społeczne. Zakres tych w ia 
domości zdobywa się w czasie 
trzy i pół le tn ich stud iów  po
dzielonych na 7 semestrów, 
w licza jąc w  to również p rak
tykę dyplom ową na szóstym 
semestrze, k tórą studenci tego 
wydzia łu  są zobowiązani od
być w  celu uzyskania dyplom u 
inżynier«.

nych i przyrodniczych. Absol
went tego wydziału w in ien być 
zarówno dobrym  technikiem  
w zakresie budowy różnych 
urządzeń nawadniających i od
wadniających, ja k  również 
przyrodn ik iem  znającym  wa
ru n k i bytowania roślin. O l
brzym ie są rezerwy tkw iące w 
uregulow aniu stosunków wod
nych naszego ro ln ic tw a .

Uruchamiać, wykorzystywać 
te rezerwy, przygotowywać 
w arunki takie, abyśmy nie by
li zdani na łaskę kaprysów  
przyrody, a czynni, wykorzy
stywali jej prawa — oto w 
skrócie podstawowe zadanie in
żyniera m elioranta.

Zdobywa on przez okres 
5 lat wiadomości uzbrajające 
go do pracy w  te j zacofanej 
jeszcze u nas dziedzinie.

Jedyny w Polsce wydział...

Od PGR-u do Instytutu Naukowego..,

Gdzie studiować?
R oln ic tw o to nie ty lk o  spra

wa upraw y roślin , ale również 
hodowla zw ierząt gospodar
skich, m elioracje rolne, mecha
nizacja prac rolnych, gospo
darka rybna, przetwórstwo 
rolne, lecznictwo zw ierząt, 
w łaściwe organizowanie proce
sów produkcyjnych , ogrodni
ctwo itd . O dpow iednikiem  
s tru k tu ry  dz ia łów  p rodukcy j
nych w  ro ln ic tw ie  jest organ i
zacja w ydzia łów  na wyższych 
uczelniach rolniczych, których 
w te j c h w ili w  Polsce mam y 5.

Są to:

Szkoła Główna Gospodarstwa 
W iejskiego w Warszawie, Wyższe

Szkoły Rolnicze w Olsztynie, Po
znaniu, W rocławiu I Krakowie 
o raz  wydziały rolny i weteryna
rii przy UMCS w Lublinie.

Nie pretendując do wyczer
pującego ich omówienia*) za
poznajmy się b liżej z wydzia
łam i, k tóre w  obliczu w y ją tko 
wo poważnych zadań czekają 
na tegorocznych maturzystów. 
W ydzia ły te to: ro lny będący 

: na wszystkich uczelniach ro l
niczych, zootechniczny — w  
Warszawie, Olsztynie, Pozna
niu. W rocław iu, K rakow ie, 
m e lio rac ji rolnych — w  W ar
szawie i W rocław iu c raz tech
nologii drewna i ekonom iki 
ro ln ic tw a  na SGGW.

Weźmy drugi z kolei — naj
ważniejszy po rolnym — wy- 
d n a l zootechniczny. Trzeba 
przy jego om awianiu zazna
czyć, że sprawa przygotowa
nia specjalistów dla hodowli 
w naszych warunkach jest 
szczególnie ważna,

W roku 1954 dopiero po raz 
p ierwszy około 200 specja li
stów zootechników opuściło 
m ury wyższych uczelni, zasi
la jąc ogniwa terenowej służ
by ro lne j i in s ty tu ty  naukowe 
hodowli. Perspektywy pracy 
po ukończeniu tego wydziału 
są ogrom ne; poczynając od 
produkcyjnych przedsiębiorstw 
ro lnych poprzez Zjednoczenia 
PGR, pow iatowe i wojewódz
kie Zarządy Rolnictwa, Cen
tra ln y  Zarząd Tuczu Przemy
słowego, Centralę Mięsną, 
kończąc zaś w  instytu tach na
ukowych, Organizacja stud iów

podobna jest do organ izacji na 
wydziale ro lnym . Zasadnicze 
przedm ioty fachowe w yn ika ją 
ce z toku stud iów  — poza spo
łeczno-politycznym i i ogólny
m i tak im i ja k : zoologia, bota
nika, m atem atyka, fizyka, che
m ia — to: fiz jo log ia  i anato
m ia zw ierząt, baza paszowa 
(uprawa łąk, pastw isk i ogól
na uprawa roślin), szczegółowa 
hodowla zw ierząt (bydła, trzo
dy chlewnej, koni, owiec) oraz 
żyw ienie tych zw ierząt i ich 
lecznictwo. Na obydwu w y 
działach studia są dwustopnio
we. Pierwszy stopień daje pra
wo do uzyskania ty tu łu  inży
niera, drug i natomiast m agi
stra danej specjalności. T rw a  
on trzy semestry. Idą oczyw i
ście na drugi stopień najzdol
n ie js i, wykazujący uzdolnie
nia w  k ie runku  pracy nauko
wej.

W szystkie prace w  ro ln i
ctw ie , szczególnie zaś związa
ne z dziedziną produkc ji ro
ś linne j i zwierzęcej wym agają 
sprawnego — opartego o zna
jomość całej p rob lem atyk i ro l
niczej — planowego k ie row n i
ctwa. Rolę organizatora szero
ko pojętej produkcji ro lne j ma 
spełnić absolwent jedynego w 
Polsce wydzia łu  ekonom ik i 
ro ln ic tw a  SGGW. Ten nowy 
kierunek stud iów  przygotow u
je ckonom istów -ro ln ików . S tu . 
dia są tu jednolite , trw a jące 
4 i pół roku, w łączając w  to

również p raktykę  dyplomową. 
Po ukończeniu stud iów  o trzy
m uje się dyp lom  inżyniera ma
g is tra  ekonom ik i ro ln ic tw a . 
Studenci opanowują przed
m io ty  rolnicze, ogólne i eko
nomiczne. Specjalizacja obej
m uje p lanowanie ro ln ic tw a  i 
po litykę  ekonomiczną państwa 
na wsi oraz organizację socja
listycznych przedsiębiorstw 
rolnych. Po ukończeniu stu
d iów  absolwenci mają szerokie 
m ożliwości twórczej ciekawej 
pracy we wszystkich ogniwach 
państwowej służby ro lne j.

Technologia drewna —  tylko na SGGW

Technicy I przyrodnicy..
Kilka słów o wydziale rolnym...

Podstawowym zadaniem w y
działów rolnych jest przygoto
wywanie fachowców na pozio
mie Inżynierskim  do produkcji

roślinnej w socjalistycznych 
przedsiębiorstwach rolnych 
oraz w terenowej służbie rol- 
re j,

Wydział melioracji rolnych
— Przygotowując specja listow - 
m el.orantów  — ma spełnić o l
brzym ie zadania w yn ika jące z 
program u wyborczego F rontu

Narodowego i uchwał I I  Zjaz
du naszej P artii. S tudia na 
tym  wydziale są ciekawym  
połączeniem nauk technicz-

O statn im  wydziałem , o k tó 
rym  chcemy powiedzieć k ilk a  
słów. to w ydz ia ł technologii 
drewna o charakterze w  zasa
dzie politechnicznym . W ydzia ł 
ten jest na SGGW w Warsza
wie. P rzygotowuje on fachow
ców z zakresu przemysłu 
drzewnego zarówno w zakre
sie przeróbki mechanicznej 
ja k  i chemicznej. Jest to dzie
dzina, k tóra w Polsce kapita
lis tycznej leżała całkow icie  od
łogiem. Wobec olbrzym iego 
rozbudowywania się naszej go
spodarki narodowej, wzrasta

jących ciągle potrzeb naszego 
społeczeństwa, rola tego w y
dzia łu jest bardzo poważna. 
P rzygotowuje on bowiem pra
cow ników  dla jednej z waż
nych dziedzin naszego przemy
słu lekkiego. S tudia trw a ją  iu  
trzy  i pół roku.

*) W iadom ości szczegółow a  
zdobyć m ożna w punktach  In 
fo rm acy jn ych  uczelni o ra z  pod
czas izw . a kc ji „ d rz w i o tw a r
ty c h “. W du j te za in teresow ani 
m ogą ob e jrze ć  w szystkie za k ła 
dy uczelni.



Prasa zagraniczna o konferencji genewskiej' Rada Najwyższa
Z S R R

równi z innymi’ wielkimi' 1 dokonała wyboru Prezydium
carstw am i uczestniczy C h in- ' 1

zatwierdziła

Polityka amerykańska 
może doprowadzić

do katastrofy
de“  ukazał się a rty k u ł Duyerge 
ra  na tem at rozbieżności m ię
dzy trzema m ocarstw am i za
chodn im i na tle  prob lem ów  o- 
m aw ianych na kon fe renc ji ge
newskie j.

..Jest rzeczą pożądaną — p i
sze on —  aby m ocarstwa za
chodnie w ys tąp iły  na konieren

!

Można nieom al powiedzieć: za-] D zienn ik „H a ria n  R akiad“  w  
'sadnicze postula ty dyp lom acji i a rtyku le  wstępnym  pisze: „K o n - 
am erykaóskie j są d iam etra ln ie  j ferencja w  Genewie, w  k tó re j
sprzeczne z postulatam i wszel- na 
k le j dyp lom acji. Dyplom acja a- j mo

P A R Y Ż — W dzienniku ..Mon- m erykańska opiera się na nie- \ ska R epublika Ludowa, stanow i |
św iadom ej negacji dyp lom acji, zwycięstwo zdrowego rozsądku j 
Jest ona w  pewnym sensie „n ie - • t r iu m f ide i poko ju“ . D ziennik i
dyplomac ją“ . podkreśla, że „droga do Gęne- , S K ia C l r Z O u U  7 S R  i?

Cała tradycja  d y p lo m a ty c z n a  | w y  nie była  ła tw a ; na drodze; ^  w
Europy opiera się na dwóch nie- te j było w ie le  przeszkód. A nie
pisanych zasadach, z jedne j s tro-; rykan ie  do osta tn ie j c h w ili 
ny  na zasadzie uznania rzeczy- j uc ieka li się do coraz to nowych 
wistego stanu rzeczy, a z dru- prow okacji, aby storpedować 
g ie j strony — na zasadzie kom- konferencję genewską". Stany

ZSRR będzie nadal prowadził politykę pokojową 
i umacniał stosunki gospodarcze z innymi krajami

Z przemówienia N. S. Chruszczona na sesji Rady Najwyższej ZSRR

M O SKW A. Dnia 27 kw ie tn ia  
odbyło się w  W ie lk im  Pałacu 
K rem low sk im  w  M oskw ie koń
cowe wspólne posiedzenie Rady 
Zw iązku i Rady Narodowości 
Rady N ajwyższej ZSRR.

Porządek dzienny posiedze
nia obejm ował sprawę wyboru 
Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR i utworzenia rządu ZSRR.

Deputowany A. Puzanow w
c ji" .  opierałaby się na zasadach obec- c ji. Naród indonezyjsk i gorąco ] im ien iu  grupy pa rty jn e j i kon-

Po przypom nieniu rozbieżno-' ReJ dyp lom acji am erykańskie j : p ra g n ij pokoju. Poprze on k a ż - , wentów  seniorów Rady Zw iąz-

c j i  genewskiej ze wspólną p o li-1 promisu... Dyplom ację .Stanów ; Zjednoczone rozszerzyły in te r- , 
ty k ą  w  sprawach Dalekiego j Zjednoczonych cechują zasady ; wencję w  Indochinach; stosują 
Wschodu, oczyw iście jednak pod! wręcz przeciwne: odmowa u z n a - ione pogróżki wobec C h ińskie j j 
w a runk iem , że byłaby to p o li- j R »  n ieprzyjem nych sytuacji _ ]  R epublik i Ludow e j; m on tu ją  j 
tyka  in te ligen tna : lepszy jest bo-1 z jednaj strony, chęć wymuszę- i agresywny blok na P acy fiku ,! 
w iem  brak porozum ienia niż po- ■ n ia  kap itu la c ji — z  d rug ie j stro- ! dokonują prow okac ji w  Korei, j 
rozum ienie po to. aby popełniać nf-  „Należy uczynić wszystko — j
głupstwa. Jednakże życzenia te i Wspólna po lityka  — pisze w  ! pisze w  zakończeniu dziennik — | 
m a ją  n iew ie lk ie  szanse realiza- zakończeniu Du verger — która aby zapewnić sukces konferen-

M O SKW A. 26 bm. na sesji Rady Najwyższej ZSRR I  Se
kretarz KC  K P ZR  N. S. Chruszczów 
w  k tó rym  powiedział m. in .:

P ro jek t budżetu państwowego j lia rda  ru b li, czyli prawie* o 10 
ZSRR na rok 1951 przeznacza pr0c. w ięcej niż w  roku ubie- 

j ogromne kredy ty  na dalszy ro z - ; ... 
j w ó j wszystkich dziedzin gospo- B 5 m '
da rk i narodowej. Zwiększone ] Obrazując osiągnięcia i nie- 

j zostają znacznie w yd a tk i na i dociągnięcia przemysłu, tow. 
realizację nakreślonego przez Chruszczów wskazał na koniecz- 

; partię i rząd programu radyka l
nego podn'ęs;enia dobrobytu lu - 

! dzi radzieckich. Na rozwój sa
mego ro ln ic tw a  pre lim inu je  się 

| w yd a tk i w  wysokości 74 4 m i
liarda rub li, czyli o 42.4 proc. , ■ , . . . .

; wiece i n :ż w  195,7 r. Na dalsze ̂ « ¡cydow anego  podniesienia po- 
rozszerzenie produkc ji a rfyku - ziomu ro ln ic tw a , przemysłu lek-

wą po litykę  zagraniczną, 1 newskich . zasad stosunkach
w yg łos ił przemówienie, ustannie wzm acniam y i rozsze- Zw iązku Radzieckiego z innym i

ność; dalszego podnoszenia w y 
dajności prący, bez k tó re j nie
m ożliwe jest pomyślne rozw ią
zanie zadań rozw oju przemysłu,

rząm y na podstawie wzajem no
ści stosunki gospodarcze Zw iąz- 

: ku Radzieckiego ze. wszystkim i 
państwam i, k tó re  da ją wyraz 

i swemu zainteresowaniu w  tym  
k ie runku . Cala h is to ria  rozwo- 

j ju  Państwa Radzieckiego jest 
I dobitnym  dowodem pokojowej 
p o lity k i Zw iązku Radzieckiego.

] konsekwentnej rea lizac ji le n i- ■

kra jam i. Zadanie nasze polega 
na tym , aby również nadal pro
wadzić jasna i zrozum iałą dla 
narodów po litykę  pokojową, a- 
by umacniać stosunki gospodar
cze z innym i k ra jam i, aby roz
w ijać  wszechstronnie handel z 
tym i k ra ja m i na podstawie wza
jem nych korzyści.

Nie lękamy się gróźb 
i nie można nas zastraszyć

ści m iędzy Paryżem i Londy
nem z jednej strony, a W aszyng
tonem  — z d rug ie j co do m ię
dzynarodow ej pozycji Ch in L u 
dowych i m ożliwości kom prom i
su w  Indochinach, Duvereer p i- j 
sze d a le j: „Sprzeczności Re są i 
ty lk o  wyrazem  zasadniczego n ie - ; 
porozumienia, k tóre toczy cci i
w ew nątrz całe przym ierze za-; donosi z D żaka rty :- 
choanie. Zasadnicze p o s tu la ty ; Prasa indonezyjska wyraża 
dyp lom acji am erykańskie j ró ż -; nadzieję, że konferencja genew- 
n ią  się d iam etra ln ie  od postula-; ska rozwiąże problem koreański 
tó w  dyp lom acji europejskiej. I i indochiński.

prowadziłaby bądź do kata s tro - j dą decyzję kon fe renc ji genew- i ku i Rady Narodowości zgłasza ¡łów  powszechnego użytku p re l!- ! kiego i 
fy. bądź do zerwania p rż y m ie -. rk ie j, zm ierzającą do pokoju, wniosek w  sprawie składu Pre
rza zachodniego wskutek opozy
c ji europejskie j op in ii publicz
ne j“ .

K o n fe r e n c ja  g e n e w s k a  
jest triumfem iilai pokoju
M O SKW A. Agencja TAS3

M ie jm y nadzieję, że w  Genewie j zydium  Rady Najwyższej ZSRR. 
znaleziona zostanie droga do zaaprobowane przez K om ite t 
ustanow ienia trwałego pokoju j C entra lny KPZR. 
w  A z ji i  na całym  świecie“ .

_  , , . . . .  . Przewodniczącym Prezydium
„Prob.esn Indochm  pisze j Rady Najwyższej ZSRR w yb ra 

no jednom yśln ie K . J. W oro-

Propozycje rozszerzenia i u - i Pamiętamy, ja k  H it le r  i jego 
c , , f . rnocnienia stosunków gospodar- poplecznicy przed zaatakowa-

m inu ie  sw 71 m ilia rdów  ru b li , ■ ;  P>zywcze^ ° ; '•  parże z czych m iędzy k ra ja m i oraz po- ' n iem  naszego k ra ju  krzyczeli o
u,c s r 1 u0- 3- podniesieniem wydajności p racy j sunięcia rządu radzieckiego w  słabości

W ¿ S iL  K  wlnno lść Donoszenie takości ¡k ie ru n k u  osłabienia

dziennik —- ,-Berita Indonesia 
— niepokoi wszystkie narody 
A z ji. Dlatego pow in ien on być 
szybko rozw iązany na konferen
c ji genewskiej. Nadszedł czas 
położenia kresu reżymom kolo
n ia lnym  w  Indochinach“ .

szylowa. Następnie wybrano 
16 zastępców przewodniczącego, 
przedstaw icie li wszystkich re

głym. Na ede socjalne i. k u ltu -  i p ro d u k c ji, i obniżenie kosztów 
ralne w ydatk i wyniosą 141,3 m i- i własnych.

Pól miliona patriotów radzieckich 
przystąpiło do likwidacji odłogów

Masy pracujące naszego k ra ju  ; dział m in is te rs tw  należy nrze-

Zw iązku Radzieckiego 
napięcia ; i chcąc' 'wzbogacić się kosztem 

; międzynarodowego spotykają ; ZSRR w ciąga li do aw an tu ry  
się z gorącym  poparciem  i a- w o jenne j innych  drapieżców 
próba tą we wszystkich k ra jach  j im peria lis tycznych. W iadomo 
świata. Jednakże to, co apro- czym się to skończyło. Nie u le- 

! hu ją  m ilio n y  ludzi, w yw o łu je  ga w ątp liw ości, że jeś li zna idą 
zdenerwowanie i z łośliw e atak i się zw ariow an i naśladowcy H i-  
ze strony n iektó rych  działaczy ! tlera, to spotka ich niechybnie
zajm ujących wielce

O  wszystkim po trochu...
Od przyjazdu

p ierw sze j ek ip y  
K olarzy, up łynę ło  ju ż  siedem  dni 
S zybko zape łn ia  się hotel ..O rb i
su“ , ja k  ró w n ież  to m  Funduszu  
W czasów P raco w n iczych  „ W a r 
szaw a“ . k tó re  przeznaczone są 
na kY /a tery  dla uczestn ików  W y 
ścigu.

Każdego dn ia  ran o , w  po łud
n ie  czy w ieczorem  hall i sa:e 
res ta u ra c y jn e  ro z b rz m ie w a ją  ró ż 
no języcznym  g w are m , tw o rząc  
n ie zw y k łą  m ieszan inę  słów , k tó 
re j tw ó rc a m i są przeds taw ic ie le  
k ra jó w  północy i po łud n ia , wscho
du i zachodu — p rzy sz li boha

do W a rsza w y  f W  W arszaw ie  r.ie za b łą d z i ża- . się d ru g a  p róba  na tras ie  W a r-  
zagran icznycn  den uczestn ik  W yścigu.W  na jd a l- ; s iiaw a— c ó c z . Na te j sam ej tra -  

szym  naw et za k ą tk u  m iasta zn a j- j sie p rze p ro w a d za li tre n in g  kola- 
dzie się zaw sze ja k iś  p rz y ja c ie l, i rza  m d ii. Tak w ięc obsiuga ra- 
służący chętn ie pom ocą, mirr.o że ciiowa i łączn icy  m ie li możność  
nie zaw sze m ożna się ła tw o poro- sp raw dzen ia  swej spraw ności 
zum ieć. Tych licznych p rz y ja c ió ł i p rzy  uu zia le  k o la rzy , a m iesz- 
spotyka się na każd ym  k ro k u , a | nancy Sochaczewa i B łonia w i- 
bardzo  często naw et na ro w e ra ch , dz ie li „ g e n e ra ln ą “ prób? W yścigu  
bow iem  m łodzi w arszaw iacy  c’J : i egzotycznych H indusów, o kto- 
ran a  oc ze k u ją  p rzed  hotelem  na r y c i  co tej pory  słyszeli ty lk o  
k o la rzy , aby móc p rze jechać  za p rze z  rad io  i czyta li w  prasie , 
nim i k ilk a  k ilo m e tró w . • #

#  ! T ren in g  p rzedpo łud n io w y skoń
czony. W ró c ili do hotelu A nglicyW e w to re k  w y ru s z y li na p ie rw 

szy tren in g  A ng licy . Sześciu ko 
la rz y  w y b ra ło  się w  d rogę  po

teq0r° C2ne<;0 W yscg, lY , -
OK iU * skiegc etapu. W o lnym  tem pem

*  nie p rze k ra c za ją c y m  30 km /god z.
^  , , p rze je c h a li oni ok. 50 km .
Dzień s tartu  zb liża  się. Codzlen- j P rze je żd ża ją c  p rze z  Nowy 

nie  po śn iadan iu  z K rakow sk iego  | D w ó r, A ng licy  do strzeg li p rzed  
P rzed m ieśc ia  w y ru s z a ją  na tro- | sobą dw ie

Finow ie i H indusi; N orw egow ie I 
Polacy z F ra n c ji czyścili ju ż  swo
j e  ro w e ry , k iedy  r.a codzienną  

1 po rc ję  k ilo m etró w  w y jeżd ża li 
z hotelu zaw odnicy rad zieccy , id ą  

! ży li oni ju ż  poznać trasę  p ierw - 
I szych dw óch etapów i te ra z  ken- 
| ty n u u ją  tre n in g i ko le jno na po- 
• szczególnych etapach dookoła  
W a rsza w y  i do Łodzi.

_ *
S pacery po W arszaw ie , zw ie 

dzanie  m iasta , og lądanie  polskich  
film ó w  „P rzyg o d a  na M a rien s zta 
c ie“ , „P ią tk a  z u licy  B a rs k ie j“ i 
„Ostatni e tap “ w y p e łn ia ją  ko la 
rzom  i Ich op ieku nem -p opo łud n io -

y iw e tk i w  barw nych  
sw etrach  na ro w e ra ch . Kto to 
może być?...

Jedna szybka decyzja  i... t y 
liśm y św iadkam i m a oj p rób y  
w yścigu , poniew aż cala szóstka  
zm ie n ia ją c  ko le jn o  p row adzen ie  
za in ic jow a ła  pogoń za czołów ką,
^ t „ . ^ T y ! L r-Srm lo d , I r  , r e ' *-e  oodziny. Mieszkańcy W arszaw y  p re re n .a n t Polonu F rancusk ie j 'z n a ją  szlak i ich codziennych wę- 
K ula i m e c h a n i k -  L m tk ie w lc z . cirćwek i nie odstępu ją  na k ro k

swych gości, k tó rzy  chętn ie  w p i-

r in g i z p ilo tu jącym i m o to cyk li
stam i członkow ie w szystkich  d ru 
żyn . N ie k tó rzy  z nich, p rze b y w a 
ją c y  w  W arszaw ie  od k ilk u  dni, 
zdo ła li poznać ju ż  la b iry n ty  sto
łecznych u lic  i re zy g n u ją  nawet 
z  pom ocy p ilo tów , ud ając  się sa
m otn ie  na codzienną p rze ja żd żk ę .

N a jła tw ie j p rzych o d z i to na
szym  rodakom  z F ra n c ji, m ó w ią 
cym  doskonale o jczystym  języ-
k iem , m im o że w iększość w idzi [ tre n in g  in d y w id u a ln y  i d latego  , au ją się do pam iątkow ych albu  
Polskę po ra z  p ie rw s zy  w  życiu , ¡ty lk o  dwóch spotka liśm y na szo- m ikó w , n a w iązu ją  rozm ow y na 
Zaledw ie  p o jaw ią  się p rzed  hote- j Sł® m od lińsk ie j, reszta  tren ow a- rn ig i“ i fo to g ra fu ją  się z w arsza- 
lem , a Już m a ją  w o kó ł s-ebie „sta- j na innych  szosach. W iakam i na* tle  R ynku S tarego
ry c h “ zn a jo m ych , z k tó ry m i spo- j *  . M iasta czy zabytko w ych  "kam is-
ty k a li się na spacerze po ł  a- j Po prób ie  spraw ności ko lu m n y  n iczek K rakow sk iego  P rzed m ie- 
zlenkach , Now ym  fiw iecie  i Sta- sam ochodow ej na podw arszaw - ścia i Nowego Św iatu , 

rów ce. i sklch szosach, we w to re k  odbyła (w)
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Zaledwie sześć la t upłynęło , raniu, skąd każdego dnia 
od pierwszego międzynarędo- j opuszczają, taśmy m ontażowe  
wego wyścigu Warszawa — ! nowe samochody noszące imię  
Praga  —  Warszawa, a wyścig  ! stolicy; samochody tego typu  
rozrósł się do tak potężnych j towarzyszyć będą wyścigowi,  
rozmiarów, że w  c h w i l i  obec- \ wioząc członków Kom ite tu O r 
ne j  nie znajduje rów ne j sobie | ganizacyjnego, sędziów itd. 
imprezy na świecie. Po gładkiej, kostkowej na-

Źa k i lka  dn i nastąpi start i wierzchni szosy w i jące j się 
do V I I  Wyścigu Pokoju. Od I równolegle do płynącej w  po- 
niedzie l i 2 maja br. przez dwa 1 bliżu V/ir ly , kolarze dotrą do 
tygodnie emocjonować  się be- . Nowego Dworu, skąd rozpocz- 
dziemy rywa lizac ją  kolarzy 21 j na drogę powrotną do Warsza- 
drużyn przyby łych do Warsza- ! wy.
w y  z 19 k ra jów  europejskich z. pierwszymi przodownikami  
i  Ind i i .  ! wyścigu ruszą kolarze w  po-

Korzystając z czasu, ja k i  po- ’ nied.ziałek 3 maja przez Socha- 
zostaje do momentu wyruszę-  j ezew, Łowicz, Głowno, do Łn-  
nia kolarzy na trasę Warsza- dzi. Równa szosa może być 
wa  — B er l in  — Praga, zapo- i pierwszą próbą 
zna jmy się z terenem ich przy-  . poznania umiejętności szybkiej 
szłej w a lk i  na szosie. ; jazdy, do czego sposobność

Warszawa codziennie w ita  \ stwarza n iew ie lk i  dystans (125 
nowe drużyny zagraniczne. ; km.), a zachęca — możliwość 
Sta.d właśnie, z miasta-boha- \ zdobycia żółte j koszulk i naj-  
tera, odznaczonego Krzyżem lepszego kolarza.

w naszym przemyśle w łók ien
niczym.

Trzeci,"a zarazem na jd łuż
szy etap nu ziemiach polskich 
z Łodzi do Stalinogrodu (135 
km) będzie dla naszych gości 
swoista, wystawą dorobku prze
mysłowego. Przez wiele k i lo-  
metrów kolarze jechać będą w 
szpalerze kominów fabryk, hut  
i wież w iertn iczych Śląska.

K iedy m ija jąc  Częstochowę 
kolarze uniosą głowy znad 
k ierowników, zobaczą . sześć 
nowych kominów,  na których  
odczytają nazwisko towarzysza  

i Bieruta.
Śląsk kończy przygotowania  

wzajęmnego \ pr±y tccia uczestników Vvy- 
)ści szybkiej ścigu. Gęste szpalery ludzi, 

którzy częstokroć po pracy bez 
obiadu oczekują kolarzy, v:e- 
szły już do tradyc i Wyścigu. 
Tuta j znowu zobaczą kolarze 
kopalnie ,,czarnych diamen
tów“ , źródła ciepła w  w ie luG runw a ldu  rozpoczyna się te- ‘ Gdy  czołóuika kolarzy, zbü- , 

goroczna trasa Wyścigu.  I zając się od strony Strykoiua Pclcniskach zagranicznych pu:-
Z  wypełnionego po brzegi — ¡ do Łodzi, u j rzy  sy lwetk i ko- • cow- 

j a k  zwykle, co roku  — stadio- minów, będzie to znak, że naj-  Coraz bliżej do granicy
nu Wojska Polskiego, kolarze ¡ dalej za kwadrans skończy się i NRD. Czwarty etap poprzedza 
wy jadą  na miejsce startu  1 etap na stadionie „W łókn ia -  i dzień wypoczynku czekający 
ostrego pierwszego etapu, któ- ; rza"; uczestnicy wyścigu zoba- kolarzy we Wrocławiu, 
re znajduje się w  A le i Stalin- cza miasto niegdyś zaniedba- Stary, piastowski Wrocław
grodzkiej,  przed Fabryką Sa- j ne, a dziś zmieniające zupełnie dźwigający sie z ru in  przy- 
mochodów Osobowych na Że- I swój wygląd, dzierżące prym at  j pomni ‘wszystkim pamiętne

; chwile 1 Kongresu Inte lektua-  
j l istów, którzy obradowali  tu ta j  
\ z myślą u trwa len ia pokoju na 
! świecie.
j Jeśzcze ty lko  jeden dzień 
i  :azdy czeka kolarzy na tere- 
Liiie Polski. Meta piątego etapu 
I iest już po drugie j stronie Ny-  
l *y. Po 'chw üow ym  odprężeniu 
l nastąpi emocjonujący odcinek 
! najeżony górami Sforsowanie 
i js tátniego wzniesienia będzie 

ąjgnalem do finiszu, bowiem  
po . k i lkunastok i lom etrowym  
. jeźdź te serpentynami, nastąpi 
ostatni akord etapu — błyska
wiczny zjazd na most w  Zgo
rzelcu, za k tó rym  niedaleko 
znajduje się meta w Goerlitz.

(a. w.)

W Y D A W C A  Zarząd G łów ny  
Z w ią zku  M łodzieży Poisklel 

R E D A G U JE  K om ite t N ak ład  
RS W „Prasa"

A DR ES R E D A K C J I: W arsza- 
wa. ul Wspólna 81 

T E L E F O N Y : centr.: 8-32-71, 
2, 3 4, 5 Red Naczelny 8 76-61. 
Z-ca Red Naczelnego 8.Z0-40. 
S ekretarz  R edakcji '-02 88 Dział 
Koiesp I Listów 8-07.82 K ler. 
A dm in istrac ji 3-02-36 Red noc
na. cenU  DSP 8.22-01. wewn. 
101 8-36-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa. M arszałkow ska 0, IV  p „  
te; 8-07-11 I 8-82-51. wewn. 65.

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k l G rat. 
„Dom  Słowa Polskiego“  

P R E N U M E R A T A  I K O l.P O R . 
1 A Ż: PPK .Ruch". Oddział 
w W arszaw ie Srebrna 13

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Pan-ów ienia i w p łaty  na p ie- 
nom erate p rzytm uta  wszyst- 
kie urzędy pocztowe oraz ti. 
stonosze w term in ie  do dma 
lft-g.o każdego miesiąca po
przedzającego okres zam aw ia
ne: p renum eraty  -  Ceria mieś 
-  2.50 zł. kw art -  7.50 zł. pół
rocznie -  15.00 zł. rocznie -  
30 00 zt Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren zakładowe p rzy jm o - 
Ja m iejscowe placów ki PPK  
, K U C H “

p ifo n n ac jl w spraw ie pre
nu m eraty  opłacane) w k ra ju  
re zleceniem w ysyłki za a la 
ninę udziela oraz zam ówienia  
p rz y jm u je  Oddział W ydaw - 
nic-lw Zagranicznych P P.K  
„K uch“ . Sekcja Eksportu, W ar
szawa, A id e  Jerozolimskie  
MD tel 805.05

B 5-B-154U

ny został N. M. Piegów. W ybra
no rów nież 15 członków Prezy
dium  R ady N a jw yższe j ZSRR.

udział w  zagospodarowywaniu i pracow ników  zatrudnionych o- 
z:em nowych i nie upraw ianych ; becnie w tych m in isterstwach. ?. 
spotkał się z szerokim  oddżwię- i których wyodrębnia się nowe 
kiem. W ciągu dwóch miesięcy ; m in isterstwa, 
przeszło pół m iliona pa trio tów  Przed wszystk im i m in is te r- 
radzieckich zw róciło  się z pro- i stwami, a w  tym  również przed 
śbą. aby skierowano ich do pra- \ m in is terstw am i nowozorganizo- 
cy nad zagospodarowaniem no- 1 w anym i stoi zadanie, które po-
wych ziem. Przeszło 80 tysięcy i lega na iym . by ja k  na jbardzie j i n.iach propaguje on 

du rządu ZSRR, zaaprobow any i agronomów. Inżynierów. • mecha- , ulepszyć konkretne kierowanie b ru ta lne j s iły , szerzy 
przez K om ite t C entra lny KPZR. : n¡zatorów i innych pracow ników  i każdym przedsiębiorstwem, py wojenną, nienawiść i

Deputowany W. Lacie, k tó 
ry  przewodniczył obradom, za
kom unikow a ł, że zgodnie z po
leceniem Rady M in is tró w  ZSRR 
deputowany G. M. M aienkow 
złożył wniosek w  spraw ie skła-

odpowie- 
anach 

a-
s.zystkim 

USA
pana Duilesa. Podczas gdy 
Zw iązek Radziecki dokłada 
w ie lk ich  starań, aby rozłado
wać niczym  nieuzasadnioną a t
mosferę w zajem nej nieufności 
— pana Duilesa ja k  gdybv 
opanowała jakaś fu ria . . W 
swych licznych przem ówie- 

po iitykę  
h is te rię  

pogardę

Rada Najwyższa jednom yśln ie 
za tw ierdz iła  skład Rady M in i-

skierowano do te i zaszczytnej 
odpowiedzialnej pracy.

M am y wszelkie m ożliwości po-
!Lt f ° w  ESRR, Przewodniczącym ■ tężnego“ rozwoju ro ln ic tw a , trze- j p lgnów gospodarczy

podnieść na wszystkich szczeb- i do narodów, w ystępuję z po
lach odpowiedzialność każdego i gróżkam i wobec całych państw, 
pracow nika za w ykonyw anie a zwłaszcza wobec Zw iązku Ra

tak i sam los. (Kuczne długo nie 
milknące oklaski):

Jeżeli im peria liśc i będą usiło
w a li rozpętać nową wojnę, to 
zakończy się ona nieuchronnie 
bankructwem  całego systemu 
kapitalistycznego (huczne ok la
ski).

Naród nasz nie pragnie w o j
ny. ponieważ wie, że w o jna po
ciąga za sobą rozlew k rw i, o l
brzym ie o fia ry  i zniszczenia. 
Nie chcą w o jny  wszystkie naro
dy na świecie. o czym św iad
czy dobitn ie potężny ruch o* 
brońców pekoju.

Nie w trącam y się do spraw

Rady M in is tró w  ZSRR został 
G. M . M aienkow , pierwszym  za
stępcą przewodniczącego Rady

ba ty lk o  w sposób u m ie ję tn y  i W  pomyślnym rozw oju gospo- Ludow ej i k ra jó w  dem okracji 
m ożliwości te w ykorzystać, de rk i narodowej doniosłą rolę ludowej.
G łówna 11 otop  należv skoncen. ' odgrywa ja k  najściślejsze p rz e -1 Trzeźwo myślący ludzie

dzieckiego, C h ińsk ie j R e p u b lik i ' wewnętrznych innych państwr  », . ' * A ra  n n  i, J - ... 1Ale naród nasz, podobnie ja k  
setki m ilionów  ludzi na całej 
ku li ziem skiej, sym patyzował i

które

i m in is trem  obrony — marsza- i 
łek Zw iązku Radzieckiego N.

: A. Rulganln, pierwszym  za
stępcą przewodniczącego Rady 
M in is tró w  — Ł . M. Kaganowicz,

’ zastępcą przewodniczącego Ra- 
; dy M in is trów  i m in is trem  han- 
: dlu — A. I. M iko jao , zastępcą 
przewodniczącego Rady M in i-  

! strów  i przewodniczącym Pań- 
| stwowego K om ite tu  P lanowania 
i —• M . Z. Saburow, zastępcami 
przewodniczącego Rady M in i-  

j strów  — M . G. P ierwuehłn, I. 
i F. Tewosjan, A . N. Kosygin, 
zastępcą przewodniczącego Ra
dy M in is trów  i m in is trem  prze- 

j m ysłu budowy maszyn średnich 
— W. A. Małyszew. Z atw ie r- 

i dzono również m in is trów  ZSRR

Oświadczenie deputowanego 
W. Lacisa. że jednom yśln ie zo
stało wybrane Prezydium  Rady 
Najwyższej. ZSRR i zatw ierdzo
ny skład rządu ZSRR, zebrani 
p rzy ję li hucznym i d ług o trw a ły 
m i oklaskami.

Na tym  sesja Rady N a jw yż
szej ZSRR zakończyła obrady.

uciśnionym narodom 
itego sukcesu w ich w a l-

: zmniejszeniu aparatu podatko- i prowadzoną przez kola rządzą- 1 zyczy u 
wego pozostało ty lu  urzędników . | ce Stanów Zjednoczonych wo- i ca‘ kowitegc 

; że pobory ich przewyższają s u - 1 bęc w ie lk ie j C h ińskie j R epubli-ó  c e . ,  wyzwoleńczej (długo nie 
me zbieranych w  re jon ie no- j W Ludow ej, liczącej przeszło tnuknące oklaski). 
datków? (ożywienie na sali), j 500 m ilionów  mieszkańców. Te- Jednocześnie zawsze uważa)i- 

śwładczenie, w ie lk im  m in is te r- | Tak np. w re jon ie K a lęw ały j Są rodzaju krótkow zroczna po- [ śmy i uważamy, że pokojowe
In ików  j l f st skazana _ na _ fiasko : współistn ienie socjalizm u i' ka-

...........  p ita iizm u jest możliwe, a po-
stwom, łączącym w ie le  dzia łów  i roczny fundusz płac urzędn ików  __
gospodarki: narodowej i ogrom- j podatkowych wynosi 55 tysięcy, i (długo nie milknące oklaski). ......  ............
ną liczbę różnych przedsię- \ rub li, podczas gdy wszystkie I 9** .Pierwszych dn i is tn ien ia : nieważ oba te systemy is tn ie ją  

trudno  jest k s e ro - ' zbierane przez tych urzędn ików  |'Państwa radzieckiego s ł y s ż e l i ś - t r z e b a  umocnić między n im ib iorstw , trudno  jest 
wać opera tyw nie tym i dzia- i podatki wynoszą około 55 tysię- 
łam i i przedsiębiorstwam i. Po- ■ cy, ru b li (śmiech).

Wzmagamy walkę przeciwko wypaczeniom 
biurokratycznym

Towarzysze! We wszystkich 
m iastach i wsiach naszej nie
zmierzonej ojczyzny szerzy się 
ogólnonarodowy ruch na rzecz 
dalszego rozw oju przemysłu

współzawodnictwa. A  tym cza
sem is tn ie ją  jeszcze fa k ty  fo r
malnego. biurokratycznego po
dejścia do k ie row ania współza
wodnictwem . W  w ie lu  przedsię

socjalistycznego i zwiększenia i biorstwach ustalono mnóstwo 
p ro du kc ji a rtyku łó w  powszech-J różnych form  sprawozdawczości
nego użytku , na rzecz potężne
go rozw oju ro ln ic tw a .

W każdej spraw ie niedopusz
czalne i szkodliwe jest szablo
nowe i form alne podejście, a 
tym  bardzie j jest oho niedo
puszczalne w  organizowaniu

w. dziedzinie współzawodnictwa, 
jest jeszcze niem ało sztucznych 
zobowiązań, co tłu m i twórczą 
in ic ja tyw ę  mas.

Towarzysze! Pochłonięci po
ko jow ą twórcza praca, wcie la
m y nieugięcie w  życie pokojo-

. . .  -----------  między
m 3 nieraz rożne groźby wobec , stosunki gospodarcze, a nie roz* 
narodu radzieckiego i w iem y j pałać wzajem nej wrogości i nie- 
ja k  mało w arte  są podobne me- nawiści. N a rcdr same określa ją 
tody. Nie lękam y się gróźb i nie swój stosunek do panujących w  
można nas zastraszyć. I icft kra jach porządków.

ZSRR będzie niezmiennie walczył 
o osłabienie napięcia międzynarodowego

K ra j Rad będzie również w 
przyszłości niezmiennie prowa
dzi! pokojową po litykę  zagra
niczną., będzie w a lczył o o ła- 
bienie napięcia m iędzynarodo
wego, o rozszerzenie stosunków 
gospodarczych między kra jam i
o u trw a len ie  pokoju na całym 
świecie (długo nie milknące o- 
klaski).

Dlaczego zwolennicy po lityk i

agreswwnej pobrzękują szabel- 
ką. dlaczego głoszą osławioną 
po litykę siły?-. •• Przecież jeżeli 
mamy m ówić poważnie, to sa
m i autorzy te j po lityk i rozu
m ieją je j bezsensowność’ w sto
sunku do takich w ie lk ich  k ra -

* Z Salle de Conseil w Genewie

¡ów. ja k  Związek Radziecki i 
Chińska Republika Ludowa. 
Wszyscy obecnie widzą, jak  ro
sną i krzepną s iły  potężnego 
obozu socjalizmu i dem okracji, 
jednoczącego w swych szere
gach przeszło jedną trzecią ludz- 

f| kości.

; la k i  była wola narodu
B y ł  sierpień 194.5 roku.

„Obywate le Kore i — k ra j  
wasz ' uzyskał wolność. Ale  
jest to dopiero pierwsza kar
ta w  h is tor i i  Korei. Podobnie, 
jak  kw itnący  sad wymaga  
pracy i opieki człowieka, tak 
szczęście osiągnąć można t y l 
ko bohaterską walką i nie
strudzonym w ys i łk iem  naro
du.

Obywatele Korei. Pamię

tajcie. że szczęście to icaszych 
spoczywa rękach. Uzyska liś
cie wolność. Teraz wszystko 
od was samych zależy“ .

Takie by ły  ■słowa odezwy 
dowództwa A rm i i  Radziec

k ie j wyzwala jącej „K r a j  po
rannej świeżości“  — Koreę.

W Kore i Północnej pod 
przewodnictwem P art i i  Pra

cy, k ie rowane j przez boha

tera w a lk  o wolność K im  , I r  
Sena naród przystąp ił do 
budowy nowego życia. P ie rw 
szą demokratyczną reformą  
było wyzwolenie chłopów, 
stanowiących 80 proc. lud

ności, spod jarzma feudal
nych obszarników. Zakłady  
przemysłowe, banki,  koleje, 
transporty przeszły na w łas
ność ludu, k tó ry  stał się go

spodarzem kraju. Robotnicy, 
którzy do wyzwolenia praco

w a l i  po 14 godz. dziennie, u- 
zyskali 8-godzinny dzień pra
cy, płatne urlopy. Kobie ty,  
k tórych sytuacja była szcze

gólnie ciężka, uzyskały peł-

ne prawa. W chw i l i  tuyzwo- Władza z woli okupanta
lenia, było ponad 2.700.000 a- 1
nalfabetów, a już  w  1949 ro

ku nie ty lko z l ikw idowano a- 
nalfabetyzm, lecz otwarto 15 
wyższych uczelni, k tórych  
przedtem nie było w  ogóle. 
Społeczeństwo w  Kore i Pół

nocnej stało się „kowalem  
swego szczęścia“ .

qen
Czy

W m iesiąc po p rzy ję c iu  p rzez  
nerała  A rm ii R adzieckiej 
yst.akow a k ap itu lac ji 34 a r 

m ii japo ńskie j w  po łudniow ej 
części K orei w y lądo w ały  w ojska  
a m erykań sk ie .

A oto słowa rozkazu  a m e ry 
kańskiego dowódcy — Mac A r 
thu ra :

,.Na te ry to r iu m  K orei, na po
łu dn ie  od 33  rów n o leżn ika , ca
ła w ładza  a d m in is tra c y jn a  z n a j
du je  się w m oim  ręk u . Ludność  
w inna bezw zg lędnie  podpo rząd 
kować się podpisanym  przeze  
m nie  rozkazo m . Osoby d z ia ła ją 

ce p rze c iw k o  w ojskom  okup a
cyjnym  lub zakłócające p o rzą 
dek i spokój będą bezlitośnie i 
surow o karane .

P rzez caiy czas okup ac ji 
w ojskow ej język iem  o fic ja ln y m  
będzie język  a n g ie lsk i“ .

I w o jska a m e rykań sk ich  im 
p eria lis tów  zaczęły p rzem aw iać  
swoim  język iem . Depcząc ha
niebnie pcd;ęte w M oskwie w 
ą ru d n iu  1943 r . — na k o n fe ren 
cji m in is trów  spraw  za g ran ic z 
nych ZSRR, A nglii i USA zobo
w iązan ia  w  spraw ie  u tw orzen ia  
niepodległego, dem okratycznego  
państw a koreańsk iego , A m e ry 
kan ie  czyn ili w szystko , by ud a 
rem nić  prace wspólnej kom isji 
rad zie c ko -am e ry k a ń s k ie j.

A m e ry ka ń s k a  ad m in is trac ja  
w ojskow a postaw iła u w ład zy  
na teren ie  K orei Połudn iow ej 
k lik ę  zd ra jc ó w  i reakcjon istów . 
Szefem  rząd u  został Li Syn 
Man — w ielo letn i agent a m e ry 
kański. s tary  w spó łpracow nik  
am erykańsk iego  FBI. K orea ro z
bita  została na dw ie części.

W K orei P ołudn iow ej naród  
drogo m usiał płacić za ..o fia ro 
w anego” m u p rzez A m erykanó w  
Li Syn M ana. Około 40 proc. 
fu n kc jo n u jąc y c h  przeds ię 
b iorstw  przem ysłow ych przeszło  
w całości na własność m onopoli 
a m erykań sk ich . W ielu , „d o ra d 
ców w o jsko w ych“ , nie w y łą c za 
jąc Mac A rth u ra  o trzym a ło  po
w ażne p ak ie ty  akc ji f irm  k a u 
czukow ym i Czosen, Fusan i in 
nych. Ponad 3 m iliony  ludzi 
pozostało bez p ra cy , a około  
500 tysięcy bez dachu nad g ło 
wą.

Nie zm ien ił się wcale fe u d a l
ny w yzysk chłopów , k tó rzy  m u 
sieli oddawać około 70 proc. 
swych plonów. Ceny gw ałtow n ie  
szły w gore.

Li Syn Man k rw a w o  ro z p ra 
w ia się z oporem  ludu k o rea ń 
skiego, k tó ry  o rg a n izu je  m aso
we s tra jk i an ty am e ryk a ń s k ie , 
fo rm u je  oddzia ły  p a rtyza n c k ie .

A k iedy  w początkach 1950  
ro k u  sytuacja  reż im u  lisynm a- 
r.owskiego staje się k ry ty c zn a . 
Li Syn Man ucieka się do now e

go m an ew ru . W  dn iu  30 m a
ja  1950 roku  inscenizu je  nowe 
„ w y b o ry “ do parlam en tu . W y 
bo ry , pom im o że by ły  p rz e p ro 
w adzone pod groźbą  a m e ry k a ń 
skich bagnetów  i a rm a t, nie u- 
rato w a ły  sytuac ji. Społeczeństwo  
K orei P o łudn iow ej, w idząc  
w spaniałe  osiągn ięcia  swych  
b rac i z północy, coraz e n e r

g iczn ie j zada wolności i z je d 
noczenia o jczyzny .

W ob liczu n ieuchronnego k r y 
zysu , Li Syn M an, m a !ąc peł
ne poparcie im peria lis tó w  am e
ryk a ń s k ic h . decydu je  się na  
szaleńczy, zb rod n iczy  k ro k . Po
stanaw ia  rozpętać agres ję  p rze 
c iw ko  Korei Północnej — znisz
czyć ją .

Nocą z 24 na 25 czerw ca  
w ojska lisynm anow skię  p rz e 
k ro czy ły  33 rów n o leżn ik .

Naród koreański rozerwany przez imperialistów amery
kańskich — zjednoczony był od pierwszej chwili pragnic- 

ł  niem: jedności swej ojczyzny, wprowadzeniem je j na dro- 
t  gę. którą torowała Koreańska Republika Ludowa. 
ł  Rząd K R LD  niejednokrotnie wysuwa konkretne propozy- 
t  cje przeprowadzenia wolnych, ogólnokoreańskich wyborów 
? i zjednoczenia Korei. Za każdym razem Li Syn Man i Arac- 
( rykanie odrzucają te projjozycje, obawiając się, że będzie to 
f  kres ich panowania w Korei Południowej. 
i  Wola w alki narodu koreańskiego i poparcie milionów lu

dzi na całym świecie położyły kres rozlewowi krw i na ko
reańskiej ziemi. Zbrodnicza wyprawa Li Syn Mana przeciw 
Korei Północnej skończyła się jego klęska. Bo nie można 
zwyciężyć narodu, który walczy o wolność i jedność. Tę 
prawdę reprezentuje w Genewie przedstawiciel narodu 
Koreańskiego, bohaterski bojownik General Nam Ir. Tę 
prawdę, prawo narodu koreańskiego do niepodległego bytu 
w zjednoczonej ojczyźnie popiera cały świat i takiej oczekuje 
decyzji od konferencji genewskiej.

Dlaczego im peria liśc i robią 
tyle hałasu na temat rzekomej 
groźby ze strony Zw iązku Ra
dzieckiego. aczkolw iek dosko
nale rozumieją, że Związek Ra
dziecki prowadzi po litykę poko
jową i nie zamierza na nikogo 
napadać?

t  Czynią to w celach propagan- 
j  dowycb. Gadaniem o rzekomym

i niebezpieczeństwie ze strony 
ZSRR pragną oni zastraszyć 

t  mieszczuchów, by ła tw ie j mo- 
f  S]i wyciskać podatki, by zapew
ni nić monopolom im peria iis tycz- 
M nym wysokie zyski. Wzniecając 

histerię, im peria liśc i us iłu ją  
f  uspraw ied liw ić  szaleńczy w,vś- 
jt cig zbrojeń, przy pomocy którs- 
4 Sp- js k  sądzą, osłabią ciosy nad- 
A ciągającego kryzysu ekononr.cz> 
1  nego , Im peria liśc i amerykańscy 

pragną ta.kże zastraszyć narody 
i  Europy zachodniej, zmusić rzą- 
l  dy tyci) k ra jów  do w ydatkow a
li: nia coraz większych środków* 
ł  na zbrojenia. A ponieważ w

J kra jach Europv zachodniej go
spodarka i tak już jest u granic 

4 wytrzym ałości, kap ita liśc i ame-

Jrykańscy pod pozorem ponio-y 
sprzedają tym  kra jom  broń, 

|  zgarniając o lbrzym ie  zyski i u- 
ć ja rzm ia jąc te kraje. 
t  im peria liśc i boją sie pokojo- 
J wej ryw a lizac ji z państwem ra- 
5 dzierkim . ponieważ system ka- 
F p:ta!istycznv ryw a lizac ji tak ie j 
' | wyraźnie nie wytrzym uje. B ur- 
» żiiazyjna prasa amerykańska

J coraz częściej daje wyraz oba
wom że szybkie temjx> rozw oju

{Związku Radzieckiego i wzrost 
dobrobytu m aterialnego iudno- 

^ ści działa przyciąga iąco na ma
sy pracujące w  kra jach kap ita 
listycznych.

Będziemy nadal w y trw a le  pra- 
cotyać nad umocnieniem pań- 
stwa radzieckiego, podnosić po- 

: ziem życia naszego narodu, dą- 
J żvć do rozwoju wszystkich dzia- 
f  łów  gospodarki narodowej Bę- 
2 dziemy nieustannie umacniać 
2 obronność Związku Socjalistvcz- 
j  nvcb Reoublik Radzieckich. abv,
2 jeśli agresorzy im peria lis tyczn i 
2 opanowani szaleństwem, ośmie- 
2 ¡ą się zakłócić pokojową pracę 
2 ludzi radzieckich i dokonać na- 

pa ści na naszą ojcz.yz.ne —  
udzielić im  druzgocącej odpra- 

j  w ’/, powtórzyć lekcje, ja k ie j na- 
? ród radziecki i jego bohaterskie 
] siły  zbrojne udz ie liły  najeźdż- 

oom h itle row sk im  jpodczas d ru - 
; giei w o iny św iatowe! (gorące,
| dłuco nie mRknece oklaski).

Naród radziecki pewnie k ro - 
, czy prosta i w ytkn ię tą  drogą 
j  do komunizmu. I w rogow ie bez 
* względu na to. iakbv sie wście

ka li. nie potra fią powstrzymać 
| naszego zwycięskiego marszu, 
podobnie jak  nie potra fią  rr>  
wstrzym ać wschodu słońca (d lu- 

! go nie milknące oklaski).


